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W y c h o d z i  w  d a i  p o w s z e d n i ©  
w  d w ó c h

Ol 1 wowa o gadzinie 2 . popołudniu , dla prowincji 
o 8 . wieczorem.

X^7*3'- ^ O S l  Z
We 1 n o w ie  z dost-wft do dom u: miesięcznie zł. 1 .5 0  

kwartalnie zł. * .L 0 , P« 'rll/.n i«  »  zł.
Hii o r o w l u c y i  z. przesyłką  pocztowa. miesieu-zni«2 z ł :  

kw ar ta 'n ie  6 zł., półrocznie 12 zł.
z t  g ra n ic ą  kw artalnie zł 7.oO , półrocznie 15 zł.

> Ł u e r  k o s z tu je  (5 centów '.

B U  li V B E D A K O I ;  Ul. Czarnieckiego 1.4 paiter. 
Otwarte od godziny 9. do 1. w południe.

B IT K A  A P M I M s n U U Y I :  Ul. Czarnieckiego 1.2 
(ji.lepJ. Otwarte cd godz. i) do 7 wieczorom.

O g ło sz e n ia  I p r z e d p ła tę  p rz y jm u ją  we L w o w ie
A dm inistracja (juz. >:ar. ul. Czarnieckiego I. 2 tsk lep  I 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowima pi. Maryacki 10 
tudzież Uiuro dzienni!ów “ ul. Karola Ludwika I. 0

O g ło sz e n ia  p rz y jm u ją : 
w P a r y ż u .  C. Adam (Ciliorowskil, ó2 rue du Four- 
Paris. — W e W iedn i u :  H aascnstein <fc Yoirlor (Otto 
Maas), Walfisi hga-se KI; Kudolf Mosse. Seilersiśilte Z. 
A.OppeliK, tiriinacgergasse  12; M. Dukes, Wyllzeile ti 
H. Scliallek, Wollzeile 11 i ,1. Lianueberg, I. Woli 
zeile 19. — W H a m b u r g u : A. S te in e r.— W F r a n t  
fu rc ie  n . ł l . :  Haasenstein & Yogler i U. L. D a n te * ) ' 

W W a rsz a w ie : lleichuiaun &. FrendLr.

CENA O C L O S Z E Ń : O g ło sz e n ia  z w y c z a jn e  za je 
dnoszpaltowy w,crsz doLnyui drukiem  luli jege 
miejsce 6 et. N a d e s ła n e  za wiersz lub jego 
miejsce 3 0  et.

Żydowscy radykaliści
Lwów d. 22. sierpnia.

IV
(Program  #w ew nętrzny‘: narodowców żydowskich.)

P rz y p a trz m y  się teraz bliżej w łaści­
wemu p rog ram ow i a s c y i  żydowskich
narodowców.

.n Błędem je s t  asymilacya — powia- 
ń ają*). Z n a tu ry  swej trw ale  i n ie u su ­
walne sto.tunki fak tyczne, un iem ożli­
wiają z lan ie  ^  żydów z Po lakam i i 
®u*iuami. Poczucie  własnej godności 
w zbrania  n am  p rzy jąć  bacło n io w y k o ­
palne i n iee tyczne. O rgan izm  ży w o tn y  
chcieć zgładzić, je s t  zbrodn ią  wobec 
Praw p rzy ro d y .  W y p a d a  nam  tedy  za ­
n u c ić  p rog ram  asy i n f l a c y jn y , b ędą­
cy czczym, a nadto  n iee ty czn y m  f ra ­
zesem.

„Ogól ż y d o w s k i  posiada  s ilną  sk ło n ­
ność do zachow ania  swej odrębności.  
Skłonność  t ę  m usim y  uszanować, boc 
m oralne to i na tu ra ln e  dążenie. U z n a ­
je m y  tedy  odrębność  narodu  żyd o w sk ie ­
go; P a k t  is tn ien ia  takiej odrębności ro- 
dzi pos tu la t  dalszego jej zachow ania .  
D ążym y  do osiągnięc ia  w arunków ,
uniiż liw ia jacych  pom yślny  rozw ój n a ­
szej narodowości żydowskiej.  W  szcze­
gólności p ragn iem y , aby  na ró d  nasz 
sw obodnie  i pom yśln ie  rozw ijać  się 
m óg ł pod wzgigjgćp ekonomicznyni, i n ­
te lek tua lnym , m o ra luym  i politycznym . 
Zw alczać  będziemy wszelkie przeszko­
dy, ja k ie  n a  drodze obranej natrafimy. 
D ążen ia  nasze będą m iały  c h a ra k te r  po­
s tępow y i rad y k a ln y .  H as ło  nasze b rzm i:  
ChleLa, ośw iaty ,  sam owiedzy i ró w n o u ­
p ra w n ie n ia  !“

T u  rozwodzi się p ro g ra m  nad  po­
t rzebą  p ro p a g a n d y  idei odrębność5 n a ­
rodowej żydów  słow em  i d r u k i e m  
s tow arzyszen ia  i czasopisma,
pod wspólnem kierownictwem  o
nem. K ierow nic tw o  g łów ne
w n aszym  k ra ju  sp raw uje  s tow arzysze­
nie  „ S y o n u maiące s i e d z i s w o j ą  we 
Lw ow ie . N a  p o d s ta w ie  tego  sam ego 
s ta tu tu  tw a rzą  et? u s taw iczn ie  coraz to  
nowe stow arzyszenia  ra d y k a łó w  żydow ­
skich, ponieked ja k o  filie lwowskiego 
„Syonu*- chociaż z sam o is tn ą  o rgan i-  
zacyą, g d y  znow u „Synn** galicyjski 
pozostaje  w śc is łym  zw iązku  z o rgan i-  
zacyą  narodow ców  żydow skich  w  innych  
w szy s tk ich  kra jach , gdz ie  żydzi prze­
byw ają .  J e s t  to więc ty lko  now a od ­
m iana  m iędzynarodow ej o rgan izacy i  no­
w ożytnej żydów, k tó ra  tern się  różn i  od 
znanej już  powszechnie  „A lhance  Tsrae- 
l i te u, założonej przez  m in is t ra  f r a n c u ­
skiego Cremieux, że „Alliance** p rz y j ­
m u je  jak o  g łów ny  środek  dz ia łan ia  na  
korzyść rozwoju po tęg i  narodowej ży ­
dowskiej asym ilacyą  z au toch tonam i 
każdego kraju , gazie  żydz i  p rzebyw ają ,  
pozorny  p a tryo lyz ia  wobec k ra ju  ro ­
dzinnego , » z f  podstaw ę postępowania 
w obec nieżydow p rzy b ie ra  pog lądy  li- 
bera lno-postęp°w e» g u y  syoniści z* na,j* 
skuteczniejszy  środek do rozprzęgan ia  
narodów  chrześcijańskich n a  korzyść 
Żydowstwa uzna ją  socyalizm. W  tern 
po lega  g łów na  różnica  w  tak tyce  obu 
fcycn obozów żydow sk ich  wobec na ro ­
dów chrześcijańskich.

O bok M o jż e sz a , Hillela  , M urno- 
n id esa  — m ówi „ P ro g ra m 1* (str. 10.)

godn ie  s to ją  icn synowie Las&alle i 
Marx...«

*) „Program" str. 22.

Is to tn ie ,  w y b o rn e  je s t  to zes taw ie ­
nie na jpo tężn ie jszych  nauczycieli zasa­
dy tęp ien ia  przez żydów  w szystk ich  
m eżydow skioh  narodów w im ię  obie­
tn icy  J e h o w y ,  iż odda Izraelowi „m ia ­
s ta ,  k tó ry ch  nie  budował, winnice, k tó ­
ry c h  nie sa d z i ł ,  studnie , k tó rych  nie 
kopał i td .“ z p ro rokam i now oży tnego  
socyalizm u i anarch ii .  W idoczn ie  dla 
n a r o d u  ż y d o w s k i e g o  jed n ak o w e  
żn iw o  z obu nauk... ...........................

S tow arzyszen ia  syonis tow  is tn ie ją  
w K rakow ie ,  T a rn o w ie ,  S try ju ,  K oło­
m yi, D rohobyczu, B rodach, Tarnopolu , 
Borysław iu  i pow sta ją  coraz nowe. O r­
ganem  d z ienn ika rsk im  syonisuów ga l i ­
cyjskich j e s t  w y d aw an a  w polskim j ę ­
zyku  Przyszłość we L w ow ie  i h eb ra j­
sk ie  pismo Hamagut IIacha dasz w K r a ­
kowie. N ad to  powstaje, czy  ju ż  naw et 
powstało trzecie  popu larne  czasopismo 
syonis tyczne  w n ie m ie c k o -ż y d o w sk im  
ż a rg o n ie ,  a  hebraj*kiem i czcionkam i 
druteowane, przeznaczone dla mas sta 
row ierczych . O rgan izu ją  oni także  ż y ­
dowskie  obchody narodowe, j a k  np. na 
cześć pamięci M aehabouszów, pisarza 
P  ireea Smoieńskieg >, k tóry  dał hasło 
sauioistności narodowej żydów  w l o  
wszych czasach i t. p. O bchody  taki© 
obejm ujące j tosow m e dobrane  w y k ła ­
dy, deklam acye, m uzykę  i śp iew y, za-; 
pa ła ją  d la  idei Syonu m asy  żydowskiej 
ludności, a g łównie młodzież i kobiety; 
w y p a r ły  one w  zupełności m zą d z a u e  
dawniej przez a s y m ik u tó w  po lsko-ży­
dowskie obchody, Da k tó rych  deklam a- 
eya  „K oncertu1* J a n k la  z „ P a n a  T ad e­
usza** s tanow iła  najczęściej pow tarzany  
punk t program u. P ub liczne  zgrom adze- 
uid, k ie row ane  przez dośw iadczonych  
ag ita torów , k tórzy  zręcznie  um ie ją  rzn 
eać pomiędzy m asy  chalatowoów popu­
la rn e  hasła, zag rzew ające  ich do soli­
da rnośc i  w walce z chrześcijańskim i 
m ieszkańcam i kra ju  , s tanow ią  także 
dz ie lny  środek szerzen ia  wpływ u s tron ­
n ic tw a  Syonu.

Z a  pom ocą swoich s tow arzyszeń, 
zg ro m ad zeń  ag itacy jnych , pism i v y  ■ 
d a w n ic tw  dążą  syoniści ku temu, aże­
by d la  zw olenn ików  swojej idei u z y ­
skiwać j a k  najw ięcej głosów w k a b a ­
łach, s ta ra ją  się o tw orzen ie  zw iązków  
w y znan iow ych  g m in  żydow skich, aby 
nadać  ich  dz ia łan iu  je d n o l i to ś ć , ażeby  
w c iałach rep rezen tacy jn y ch ,  a g łów nie  
w za rząd ach  g m in  chrześcijańskich  ż y ­
dowscy narodow cy  uzysk iw ali  jatc n a j ­
s i ln ie jszy  w p ł y w , ażeby  wszelhiemi 
środkam i w yw alczać  d la  żydów  p raw a 
od rębnego  n a r o d u , a wreszcie, ażeby 
d la  żydów  zdobyć jeszcze bardziej ro z ­
szerzone „równouprawnienie**, n iż  d o ­
tychczasowe.

To n a z y w a ją  syoniści p ro g ram em  
sw oim  politycznym .

P o d  w zględem  m a te ry a ln y m  opiewa 
ich program  ja k  n a s tę p u je :

a) T w orzen ie  m iędzy  rzem ieśln ikam i 
żydow sk im i spółek, k tó reby  s to w arzy ­
szonym  um ożliw ia ły  „ s k u t e c z n i e  
k o n k u r o w a ć  z w y t w ó r c a m i  
c h r z ę ś c i  j a ń s k i m i ; “

b) d la  zw alczan ia  nędzy , panującej 
w pew nej części ludności żydowskiej, 
sk ierow yw ać j ą  do zajęć przem ysłowych 
i r o ln ic z y c h ;

o) zak ładan ie  in s ty tu cy j  finansowych, 
k tó reby  żydow skim  p roducen tom  do­
starczały  k r e d y t u ;

e) popieranie  go sp o d a rs tw a  k ra jo ­
wego — bI® c>*ko o ty le :  „ k i e d y  i o 
i l e  g o s p o d a r s t w o  k r a j o w e

s z e r s t y m  w a r s t w o m  ż y d ó w  k o ­
r z y ś c i  p r z y s p o r z y ć  z d o ł a  itd .

Pod  w zględem um ysłow ym  zaznacza  
p ro g ram  syon is tow  przede w szystkiem  
potrzebę szerzenia  pom iędzy  żydam i 
znajomości h is tory i narodow ej, języka  
h eb ra jsk iego  i p iśmiennictwa ż y d o w ­
skiego, w ychow yw ania  młodzieży w  d u ­
chu n a ro d o w y m , reform y oha jderów  
w du ch u  postępowym, zaprowadzeni*, 
w szkołach publicznych  nauk i h i k o r y i  
żydowskiej i ję z y k a  hebrajskiego jak o  
obowiązkowej d la  żydów, założenia  se- 
m in a r y u u  rab inack iego  sz; rżen ia  oświa­
ty  w m asach  ludności żydow skiej w  da* 
cha  narodow ym  i rozwoju p iśm ien n i­
c tw a  żydowskiego.

Pod w zględem m o ra ln y m  d ą ż y  pro­
g ram  syonistów  do ro zb u d zan ia  s»mo- 
w iedzy  narodowej pom iędzy  żydam i i 
w zm ocnien ia  ja k o b y  „zachwianej** soli­
darności m iędzy  ży d a m i i rozbudzan ia  
w m asach poc-aucia p ra w  i obowiązków 
narodow ych żydow sk ich  itd .

Oto je s t  w  głównyoL zarysach  p ro­
gram  w e w n ę t r z n y  żydow sk ich  n a ­
rodowców. J e s t  jeszcze  i d iu g i  program , 
t. z. z e w n ę t r z n y  o k tó ry m  w  na­
s tęp n y m  a r ty k u le  **).

Teofil Merunotoicz.

Na Śródziemnem morzu.
Lwów, d. 22. sierp-i®-

Z P a ry ż a  zapew nia ją ,  jak eśm y  wczo­
raj donieśli,, że tam  urzędowo nic j e ­
szcze nie w iedzą  o zam iarze  Rosyi stft_ 
lego u t r z y m y w a n ia  eskadry  n a  m orzu 
Śródz iem nem . W y k a z  „urzędowe po­
d lega  rozm aitem u tłum aczenia- łnoze 
R osya  jaszcze n ie  w ys tąp iła  w P a ry ż u  
z fo rm alnem  zaw iadom ieniem , ale po­
ufnie m ogła  poczynić  wszelkie kroki, 
ab y  uzyskaó  w k tó ry m  z francusk ich  
portów  ataoyę d la  swojej e skadry , gdzie- 
by się w  w ęgie l i in n e  p ro y b o ry  m a ­
ry n a rsk ie  stale, n a w e t  w  razie  w ojny 
zaopa tryw ać  i dokądby  się w razie  nie 
szczęść cofnąć mogła — a  ty lko  od 
F ra n o y i  s tacyę  ta k ą  u zyskać  zdoła. Mo­
że z resz tą  wszystkie  don iesien ia  o ow ym  
zam iarze  R osyi ty lko  n a  dom ysłach  są 
oparte . N a  każdy  je d n a k  sposób don ie­
sień ty e h  n ig d z ie  n ie  lekceważą.

W szech w ład n a  n iegdyś  H iszpania, 
dzisiaj bardzo mało w aży  n a  m orzu 
Ś ródz iem nem  Do A nglii  i F ra n o y i  
p rzy b y ła  w raz  z o tw orzen iem  kró les tw a  
Włoskiego t rzec ia  po tęg a  — przybyo ie  
potęgi czwartej,  Rosyi, m usia łoby  z n a ­
cznie p rzesu n ąć  s tosunek  sił n a  cen- 
t ra lnem  ogn isk u  s ta rego  św iata ,  tern 
bardziej, g d y  m iędzy F r a n c y ą  a R osyą  
ju ż  się n ieraz  objawiały  p in k ta  s tyczne  
co do polityki n a  m orzu  Śródziemnem.

A nglia , F ra n c y a  i W łoohy , walczące 
o p rzew agę n a  tern morzu, w dziesięciu 
zw łaszcza la tach  os ta tn ich  wszelkie siły 
w ytęża ły ,  a b y  się n aw za jem  nbiedz, 
m nożąc  bez p rze rw y  swoje floty i for-

**) Redakcya Gazety Narodowej udzie­
liła mi pisma dra Bachera, naczelnego re­
daktora Neue f t  eih Presse, w którem on 
protestuje przeciwko twierdzeniu mojemu, 
jakoby p. Izaak Singer był kiedykolwiek 
współpracownikiem tego pisma. Chętnie pro 
stuję ten szczegół. To jednakże nie zmienia 
faktu iż w swoim czasie należał p. J. Sin­
ger do koryfeuszów liberalno postępowego 
dziennikarstwa we Wiedniu. T. M .

tyfikując jak  na jm ocnie j nwoje punk ta  
w arow ne. 2  położenia geograficznego i 
t ra d y c y i  p rym  na leża łby  się Italii, w sze ­
lako A ng lia  i F r a n c y a  znacznie  u b ie ­
g ły  i oskrzyd li ły  nas tęp czy n ię  s ta roży ­
tne j R o m y . A n g lia  posiadająca ju ż  
G ib ra l ta r  i Maltę, usadow iła  się nadto  
w E g ip c ie  i na  Cyprze , F r a n c y a  w 
Tunet&nii, gdz ie  w  Bisercie, tuż  aoło 
T un isu  i s ta ro ży tn eg o  K a r ta g o  bu d u je  
pierwszorzędny w arow ny  p o rt  wojen 
ny. W łochy  się n igdz ie  n ie  ru szy ły ,  
co do Tunet&nii zaś da ły  się dyplom a- 
cyi fraucuakio) popiostu wywieSć w 
pole. Z a b ó r  T u n e ta n h  przez F ran cy ę ,  
w zupełności zm ienił  s t ra teg iczn e  poło 
żonie \ ,  toeh w ogóle, i sp raw ę  t ę  c ią­
g le  podnosi n ie ty lk o  prasa  włoska, ale 
i w p ar lam encie  toczy ły  się żyw e  ro z ­
p raw y

C hodzi mi aaow ic ie  o Sycylię .
J e s t  rz e c z ą  ja s n ą ,  i n ied aw n o  tem u  

p rz y z n a ł  to  p e w ie n  f r a n c u sk i  m ąż  s t a ­
nu, że j e d n y m  z g łó w n y c h  ce lów  z a ­
jęc ia  T u n e ta n i i  p rz e z  F ra n c y ę  i ro b ó t  
w  B ise rc ie  j e s t  Sycy lia ,  p o s iad a jąca  
ro z leg łe  w y b rz e ż a ,  z am ożne ,  tu ż  n a d  
m o rzem  po ło żo n e  a  n ieo b w aro w an e  
miasta w y m a g a ją c a  p rz e to  do  o b ro n y  
n ie ty lk o  floty, ale  i z n a c z n eg o  w o jsk a  
lądow ego .  Z B ise r ty  m o ż n a  do Sycylii  
p a ro w c e m  d o s tać  się  w ośm iu  godzi- 
naoh, n a ja z d  z ta m tą d  d a  s ię  s to s u n k o ­
wo ia c w o  w y to n a ć ,  a w raz ie  pow o­
dzen ia  n ie o b l ic z o n e  k o rz y śc i  p rz y  
n ió s łb y  n ie p rz y ja c ie lo w i  Włoch.

W i» z ie  w o jn y  m ie d z y  F ra n c y ą  a 
tró j  p rzym ierzom , m oże  F r a n c y a  nie- 
t y l a e  n iepoko ić  S y c y l ię  lu ź n e m i  a t a ­
k a m i sw oich  k rą ź o w c ó w  i oddz ia łam i 
do w y ląd o w an ia ,  a le  n a d to  g d y b y  się 
s p rz y m ie rz o n y m  n ie  udało , ra z  za  r a ­
zem p o b i jać  Fr&noyę, zm u s ić  j ą  do 
t r z y m a n ia  sw o ich  a rm ij  w  k u p ie  i 
przeszLo Iz ić  u ży c iu  ich ta k ż e  w S y-  
oyh_, b y ły b y  W łochy z m u szo n e  j e d e n  
lub  J w a  k o rp u sy  w y p ra w ić  do  Sycylii ,  
i  o ty leż  u szczup lić  s iły  t ró jp r z y -  
mierza.

Zn&ezeuie Syoy li i  ro z u m ie l i  j u ż  d o ­
skona le  K a r ta g iń c z y cy  i R z y m ia n ie ;  
ż ad en  p ł a t  ziemi, n ie  d o zn a ł  ta k  r o z ­
maitych losów, n ie  w id z ia ł  ty lu  ró- 
żnyóh  p a n  w, co s t a ro ż y tn a  T r in a k ry a .  
B ardzo  d o b rze  w iedz ia ł  G aribald i,  d la ­
czego s ła w n ą  sw o ją  w y p ra w ę  p rz e c iw  
B urhonom  n e a p o l i ta ń sk im  p o czą ł  z S y ­
oylii. C z a ją  też  dz is ia j  W łosi, że  w  r a ­
zie w o jn y ,  p r z y p a d n ie  Sycy li i  po zy -  
cya  fo rp o cz tu w a  — c iąg le  p rze to  py- 
ta ją ,  c zy  zdo ła  się  S y c y l ia  o b ro n ić  n a ­
j a z d o w i  s y s te m a ty c z n e m u ,  a  choćby 
ty lk o  z am ach o w i n a g łe m u ;  — czy z d o ­
ła  n ie m o ż n w e m  u c z y n ić  u sadow ien ie  
s ię  w  niej n ie p rz y ja c ie la ?  A z k ą d  te n  
n iep rzy jac ie l  p rz y jd z ie ,  to  w iadom e — 
z F ran cy i ,  z B i s e r ty

Je szcze  10 l a t  tem u, an i  W łochy 
an i  e w e n tu a ln y  n ie p rz y ja c ie l  n ie  z w a ­
żał n a  Sycylię, Z d aw ało  się, że dw ie  
p o d s ta w y  do o b ro n y  sw oich w y b rzeży  
zachodn ich  — w y sp a  M addaU na n a  
pó łnocy  S a rd y n i i  i M essyna  na  w scho- 
dn im  cyp lu  Sycy li i  —  pl ok p o r tu  wo 
j e n n e g o  w r ipezyi n a  pó łnocy , w y s ta r  
czii W łochom , tak  iż  ż a d e n  n i e p r z y ja ­
ciel n ie  p o w a ż y łb y  się — p r z y n a j ­
mnie j ze  znaczn em i odd z ia łam i w o jsk  
— w y lą d o w a ć  n a  ch w y b rz e ż a ch ,  raz  
d la teg o ,  że  o d d z ia ły  te  m ia łb y  da leko  
od o jc z y z n y ,  a  pow tóre ,  że  s to su n k o w o  
c iasn y  j e s t  t e r e n  w łosk i,  k tó re g o b y  
p rze iń w  obcej flocie b ro n ić  w ypadało .

Go do  S ycy li i ,  fo r ty f ikacye  Messy- 
a y  m o g ły  p r z y  pom ocy  k i lk u  o k rę tó w

Pr z e Pr &wę p rz e z  c i e ś n i - ! zastanawiają się publicyści n aa  tem, czy 
j B h1 1 P r z e s z k o d z ić  w ylądo- skład tego ciała prawodawczego odpo- 

w am u  g d y b y  się  n ie p rz y ja c ie l  o to  
p o k u s i ł ; w in n y c h  zaś  p a k t a c h  w y ­
s ta rcza ły  ro z ło żo n e  w  n ic h  w o js k a  do 
od parc ia  n iep rzy jac ie la ,  j e ż e l ib y  z s i ­
łam i n ie z b y t  z n a c z n em i  p r z v b y ł  S ło ­
w em  S y cy lia  n ie  m o g ła  b y ć  ńa se ry o  
p rz e d m io te m  a tak u .  O becn ie  rzeczy  
ca łk iem  inacze j  s to ją  — dz is ia j  t r z e b a  
p o d s taw ę  o p e ra c y jn ą  p rz e n ie ść  z Mes- 
syny  n a  p o łu o cn o -zach o d n i  ró g  w y- 
spy . Sycylii  p rz y p a d a  b o w iem  d:sisiaj 
dw o ja k ie  zad an ie  s t r a t e g ic z n e ;  1. p rz y  
pom ocy floty, op e iu jące j  m ię d z y  je j  
w ybrzeżam i zachodn iem i a w y b rz e ż a m i 
A fryki, o g ra n ic z y ć  pole rw a lk i  do z a ­
chodn ie j  części m orza  Ś ródz iem nego ,  
a  2. p rze szk o d z ić  u sad o w ien iu  s ię  na  
kioj n iep rzy jac ie la ,  k tó reb y  d la  re sz ty  
Włoch f a ta ln e  s k u tk i  sprow adziło .

"Włochy, w y d a jąc  m iliony  co ro k u  
n» sw o ją  flotę, w iedzą , że ona  sam a 
n ie  w y s ta r c z y  do o b r o n y ; d la tego  
w ś lad  za  w szy s tk ie in i  p a ń s tw a m i for- 
ty f ik u ją  sw e je  w y b rz e ż a  i p o r ty  w o­
je n n e .  Na pó łn o cn o  - z a c h o d n im  ro g u  

m ó g łb y  n ie p rz y ja c ie l  n a jsn a ­
d n ie j  w y ląd o w ać  w Marsali, T rap an i  
i w s to licy ,  P a l e r m i e ; ale  za razem  
p u n k ta  te  n a d a ją  się d o skona le  do 
o b w a ro w a n ia  i do o d p a rc ia  ląd u jącego  
nieprzyjaciele,. W sze lako  an i  w M ar­
sali, an i  w T rap an i  n ie  m a  m ie js c a  n a  
p o r t  w o jen n y ,  do k tó r e g o b y  e s k a d ra  
w ło sk a  s ch ro n ić  s ię  m o g ł a ;  t r z e b a b y  
go ta m  d op ie ro  z o lb rzy rn iem i k o s z ta ­
mi sz tu czn ie  u tw o rz y ć .  N&tuiniast 
z P a le rm a  m o żn a  ła tw o  u tw o rz y ć  d r u ­
gi G ib ra l ta r .  Wprawds_:e w e jśc ie  do 
p o r tu  j e s t  szerok ie ,  ale t a  sam a  b y ła  
w ad a  g łó w n e g o  a n g ie lsk ieg o  p o r tu  
w ojennego ,  P o r t s m o u th .  M ożna je j  
t i k s a m o  z a ra d z ić  w  P a le rm ie  j a k  w 
1 'o r tsm o u th :  p r z e z  u sadow ien ie  u wej- 
śoia p o r to w e g o  d w ó c h  w .eż  p an c e r ­
n y ch  n a  k o tw ic y  z  odp o w ied n iem i 
dz ia łam i,  ty m  sposobem  n ie p rz y ja c ie l  
n ie  z d o ła łb y  w ta rg n ą ć  do za to k i  an i  
o s t rz e l iw a ć  m ińs ta ,  a  s z u k a ją c a  sc h ro ­
n ie n ia  flota  zn a la z łab y  p r z y tu łe k  bez-  
p ieozny

wiada wielkim i ważnym zadaniom, ja  
kie mu na barki wkłada ustrój państw o­
wy. Odpowiedź na to pytanie, obejm u­
jąca jedynie posłów niemieckich, a nie 
dotykająca wcale polskich, wypadła im 
przecząco. Opartą jest  ona na następu­
jących u w a g a c h :

Spostrzeżono, że parlament, obrany 
15. czerwca b. r. z i owych się składa 
ludzi. Z dawnych doświadczonych par- 
la inentaryuszy wielu pobito przy głoso­
waniu, a inni zuowu z pośród nich do­
browolnie się usunęli. Przyklasuąćby mo­
żna zasadzie odświeżania i wprowadzania 
sił  nowych dla wzbudzenia w parlam en­
cie nowego życia. Lecz ,  gdy się kto z u- 
wagą i bez uprzedzeń przyjrzy ciału par­
lam entarnem u, otrzym a stanowczo wraże­
nie, że poziom duchowy znacznie się w 
niem obniżył.

Publicyści niemieccy, dochodzą - przy­
czyn tak smutnego objawu, dopatrują się 
ich w ogólnym fermencie społecznym. 
Niższe warstwy społeczeństwa, które s ta ­
nowią z powodu przewagi swej liczebnej 
o losie wyborów, głos swoj oddają po­
dług swych instynktów społecznych, "gno- 
rując przytem zupełnie polityczną donio­
słość swego kroku. Wybierają więc z u- 
podobaniem człowieka należącego do j e ­
dnej z nimi warstwy towarzyskiej i z 
dziwnem zaufaniem i nienawiścią prze­
śladują osobistości majętniejsze i in te li­
gen tne .

Z tym prądem wszystkie liczyć się 
muszą partye. Minęły już w Niemczech 
te czasy, gdy  okręgi wyborcze szukały 
kandydatów i u zarządów centralnych 
w Berlinie  o nich się dopraszały. Dziś 
zazwyczaj kandydat  pochodzie musi ze 
swego wyborczego okręgu i należeć do 
niższych w arstw  społecznych. Tem  tłu ­
maczą się liczne kandydatu ry  chłopskie, 
rzemieślnicze i robotnicze, które aż do 
pewnego s topnia  up ragn ioną  są zdoby­
czą dla par lam entu , lecz z chwilą jed n o ­
stronnej przesady w wykluczauiu w arstw  
innych stają się karyka tu rą  konsty tucyj­
nego życia. Jeżeli więc się przyzna, że 

j brak przedstawicieli niższych klas lu-
P a le rm o  —  fo r te c a  z a ra z em  i p o r t ld n o ś c i  byłby dla zgromadzenia parla-

w o je n n y  — je ż e l ib y  n a w e t  n ie  w y . lu -  
czało  c a łk o w ic ie  w y lą d o w a n ia  n ie p r z y ­
ja c ie la ,  to  b ędąc  w ę z łe m  c z te re c h  li- 
n ij ko le jow ych ,  p o łączone  k o le ją  z M ar­
sa lą i T rap an i ,  t a k b y  u t ru d n ia ło  w y ­
lą d o w a n ie ,  że n ie p rz y ja c ie l  d o b rz e o y  
s ię  n a d  a s p e k ta m i  o n tg o  z a s tan aw ia ł .  
N a to m ia s t  z a ją w sz y  P a le rm o , n ie p r z y ­
ja c ie l  t a k  j a k b y  ca łą  w y sp ę  zą ią t  — 
fo r ty f ik a c y e  m a rsa lsk ie  i t r a p a ń s k ie  
n ie  w ie lkąby  m u ro b i ły  d y w e rsy ę .

N a  M alcie s tw o rz y ła  sobie  A ng lia  
p o z y c y ę  w p ro s t  n iem oż liw ą  do z d o ­
byc ia ,  n ie  p o t rz e b u ją c ą  n a w e t  pom ocy  
floty. F ra n c y a  ze w szech  s ił  tw o rz y  
sobie w T u n e ta n i i  n iezw o d n ą  p o d s ta ­
w ę  o p e ra c y jn ą ,  a  w B iserc ie  s k ła d y  i 
d o sk o n a ły  p o s te ru n e k  fo rpocz tow y . 
O baczym y, co u c z y n ią  W łochy  w  S y­
cylii  w sw oim  w ła sn y m  i w s p rz y m ie ­
r z e ń c ó w  in te res ie .  W suw an ie  się Ro­
sy i  n a  m orze  Ś ródz iem ne ,  o g io m n -e  
p o g o rsz ą  po łożenie  W łoch, i we W ło­
szech p rz y n a jm n ie j  d z ie n n ik i  n ie  za-  
sy p ia ją  sp raw y.

i niemi
W dniu 15. czerwca b. r. otrzymały 

Niemcy nowy parlam ent. O tóż obecnie

m entarnego ciężk m i nie do darow ania  
błędem, to jednak  wyjście po ze pewne, 
rozwagą podyktowane granice staje się 
szkodą dla całości. Z pośród klas niż­
szych wielu dzielnych wyszło szermierzy, 
np. W indthorst ,  którego kolebka we wło­
ściańskiej s ta ła  lepiance, lecz nonsensem 
oczywistym jes t  twierdzić, że tylko chłop 
lub m ieszczanin lub robotnik zdolny jes t  
sprawować poselski urząd. Podszczuwa- 
n ie  i ją trzenie  przeciw własności więk­
szej i szlachcie zmusiło konserwatystów 
w wielu wypadkach do postawienia wło­
ściańskich kandydatur. A poczucie wspól­
ności zawodu i s tanu tak się wzmogło, 
że naw et i wolnomyślni, znani jako na j­
zaciętsi nieprzyjaciele ro ln ic tw a , pou- 
s tanawiali kandydatury  ch łopskie , aby 
zdobyć nowe lub zachować daw ne m an­
daty.

Przeciw taktyce tej nic nie można 
nadmienić, póki w'yoór pada na dziel­
nych, doświadczonych i św iatłych ludzi. 
Jednakże  praktyka poucza, że często 
upatrzono sobie osobistości nie mające 
kwalifikacyj umysłowych i moralnych, 
bez których żaden deputowany należycie 
wysokiego swego urzędu sprawować nie 
może. Nie umiejącego ust swych otwo­
rzyć kandydata  obwoził nieraz po okręgu 
p ła tny  mówca, który za niego p rzem a­
wiał. Często jeszcze kaudydat zależnym
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KOLIZYI OBOWI 4ZKÓW *.

(Oiąg dalszy.)

— Pani —  szepnął raz jeszcze H e n ­
ryk — usłuchaj mnie, nie bierz odpo­
wiedzialności .. Rzuciła nań  swe królew­
skie spojrzenie.

— Ani mi przez myśl nie przeszło 
być pokrywka pańskich błędów. U spra­
wiedliwisz się pan wobec ojca, gdy wy­
zdrowieje. Słyszałeś pan, że odpowie­
dzialność spada na nas, a w domu Sło­
nim skich nie g inęła  nigdy cudza w ła­
sność. Od pewnego czasu za wiele w są­
dach i urzędach mówi się o n a s ; poj 
miesz pan, że mi to obojętnem być nie 
może, i dlatego, jedynie dlatego to się 
stać musi, czego ten  pan żąda.

Henryk sta ł  ze spuszczonemi oczy­
m a i Wzburzoną piersią, dotknięty w 
najboleśniejszy sposób.

Zdruzgotała  temi słowy najsz lache­
tniejsze uczucia jego, poszarpała na j­

tkliwsze struny jego duszy. Tak być 
musiało, aby ufiara była spełnioną, ale 
ofiara była nad siły.

Stało s ię! _
Rzuciła pióro, pożegnała inspektora 

pytaniem, czy j n t  wszystko? i odwró­
ciwszy się ze wzgardą od ouiemiułego 
Wyszyńskiego, powolnym krokiem w peł­
nym majestacie swej wyniosłej postawy 
wyszła z pokoju.

Czaruemi głoskami zapisał się ten 
dzień w pamięci wszystkich mieszkańców 
białego dworku.

Jerzy Słonimski walczył długo mię­
dzy życiem a śmiercią, me odzyskawszy 
ani na  chwilę przytomności umysłu, ani 
władz fizycznych, atak apopleksyi wsku­
tek wzruszenia wstrząsnął całym jego 
organizmem i mimo wysileń lekarskich, 
opieki i s ta rań  Mary, nie mógł przyjść 
do siebie.

Mary milcząca przesuwała się po po­
kojach, sm utna, przygnębiona, dzień i 
noc czuwając przy łożu o jc a ; z ust jej 
nikt skargi nie słyszał, z twarzy ani 
z oczu nik t n ie  poznał, jakie  uczucia 
targały jej szlachetnem sercem. Gdyby 
jednak  ktoś, w rzadkich chwilach samo­
tności zaszedł ją niespodziewanie na  bal­
konie, gdy zapatrzyła się na  rozległe 
łąki, gdy myślom wodze puściła, a nad 
wyrazem tw arzy swej nie panowała, był­

by z jej oczu wyczytał dziwne myśli, 
często tak sprzeczne same z sobą, zaw­
sze czarne, prawie rozpaczliwe i zawsze 
około jednego obracające się przedmiotu: 

— Czy on wziął te p ieniądze? dla­
czego tak dziwnie postępuje ? kto on 
jo s t?  po co tu przyszedł? dlaczego z ta­
kim wisiłk iem  i ofiarnością poświęca się 
dla n a s?  Czy jes t  to możliwe, aby czło­
wiek żyjący prawie wyłącznie szlacLe- 
tm-m poświęceniem, naruszył cudze mie­
nie, znając sytuacyę a zatem wiedząc, 
że grosz to niezbędnie im potrzebny, i e 
zabranie go mogło zachwiać podstawaifi 
ich byt u?

Czasem gniew ją  oga rn ia ł  n a  siebie 
samą za ten jednosta jny  kierunek  myśli 
i sama rzucała sobie py tanie , czemu się 
tak ciągle n ad  tem zas tanaw ia?  Każdy® 
razem jodnak ostateczna konkluzya był®' 
„winien**, bo dlaczegożby poddawał się 
dobrowolnie, dlaczego przyjmował na 
siebie winę, bo przecież ojciec gdyby 
wziął pieniądze, miałby do tego najzn* 
pełniejsze prawo i nie potrzebował się 
usprawiedliwiać.

Mimo to, gdy zaraz drogiego dnia 
Henryk odesłał jej przez Bartłomiej® r a  
port dzienny z pieniędzmi, które do 
kasy wpłynęły, odesłała mu je , raport  

zatrzymując.
Henrykowi błysnęły  oczy radośnie.

A więc wierzy mi I ■— rzekł do s ie b ie , 
nie wiedział jednak, gdyż Bartłomiej to 
zamilczał, że oddając pieniądze rzek ła :

— Powiedźcie mu, że nie chcę wi­
dzieć ani jego ani pieniędzy.

Najbardziej jednak  odbiło się całe to 
przejście na Henryku.

Z biura  wyszedł prawie nieprzyto­
mny, z łamany, oszalały z rozpaczy, 
jakby wycieńczony wysiłkiem strasznej 
ofiary i panow ania  nad sobą.

Są chwile, w których człowiek sku t­
kiem naprężenia  nerwów zdobywa się 
na n irludzkie  poświęcenie, na  siłę ty ta ­
na w panowaniu  nad sobą, ale gdy 
chwila egzaltacyi przeminie, wtedy staje 
się wprost bezsilnym, bezopornym, jak 
gdyby poszarpał swe nerwy w nadm ier- 
nem wysileniu.

W jego duszy porwały się wszystkie 
struny.

Przez  dn i kilka nie widział swoich 
służbodawców i widoku ich unikał.

Twarz jego  była sm u tn ą  i rozpaczy 
pełną, a m iała  wyraz jak ie jś  głębokiej 
ujmującej powagi.

Obowiązki swe w ykonywał z dokła­
d n o ś c i  wybornie urządzonej m aszyny ,  
me zapom niał n igdy 0 niczem, ale też 
ani je  nego słowa nie  wyrzekł nigdy
po nad konieczność.

S ianokosy były już  prawie n a  ukoń

ezeniu, robota szła szybko i dość p o ­
myślnie, a  lud in teligentny, jakby  od­
czuwał nieszczęście swego pracodawcy, 
obznajomiwszy się już  w okolicy, nie 
irzysparza ł  mu drobnostkowych kło- 
)otów.

W łaśn ie  mieli rozpocząć koszenie łą- 
ti położonej na Nowinkach, gdzie pobi­
to pisarza S łon im sk ich , gdy w erbow ał 
do roboty.

Henryk jak  zawsze w yjechał konno 
równo ze wschodem słońca, by być obe­
cnym przy rozpoczęciu pracy, a  przy­
bywszy n a  miejsce zas ta ł  górali wzbu 
rzonych.

Zdała  już spostrzegł niezwykły ruch 
między l u d e m , pocisnął więc konia i 
sp iesznie  s ta n ą ł  n a  miejscu. Gdy przy­
był, uspokoili się zaraz, a on sądząc, że 
to jakaś  ich sp raw a domowa o nic nie 
dopytywał. Niebawem jednak  przystąpił 
doń Bączek i pozdrawiając rzek ł cicho,

— P a n i e ! co będzie z łąką nfc No­
winkach ?

— A cóż ma być?  zaczniemy kosić.
— O j ! tam  będzie nieszczęście.
—  Ja k ie ?
— Przekazywali do nas udzie z No­

winek, aby my się nie ważyli brać do 
tej roboty, bo to ich zarobek; odgrażali

|  się mocno niebezpiecznie i nam  i dwo.

rowi, a co najbardziej panu. Tam się 
bez bójki nie obejdzie.

Mój Bączek d o b r y ! dziękuję za 
p rz e s t ro g ę , ale to puste s trachy . C yż 
wam nie  wolno zarobić gdzie chcecie, 
ani mnie dać zarobek komu zechcę?

To wszystko prawda, ale chłopy 
tam tejsze  inaczej mówią, a je s t  ich moc 
na  łące.

—  Nie bójcie s i ę ! kto nie ma za 
sobą prawa, nie ma i odwagi... P ó j ­
dziemy.

W ciszy poważnej posunął się długi 
szereg górali w mslownrczem ubraniu 
za Wyszyńskim, na  którego bladej, po­
żółkłej twarzy owa wiadomość nie wy­
wołała żadnego wrażenia. Je c h a ł  jak  
zwykle, jakby zadumany, a  rysy jeg o  
wyrażały marmurowy spokój.

Od dni kilku Kubok i jego towarzy­
sze nie dawali znaku życ ia ;  był tc spo­
kój przed bu rzą ,  widać przygotowywali 
się do świeżego a t a k u , ale cóż jego  
to obchodz-ć mogło I walka to jego  ży­
wioł.

Nad łąką, koło młyna, w łaśn ie  w tej 
s tron ie ,  gdzie niegdyś Mary z B art ło ­
miejem konno jeździła, zasta ł  liczną gro­
madkę ludzi zaopatrzonych w kosy" jak i  
by do roboty, a rozłożoną n.a ziemi jak  
w obozie.

(C. d. n .)
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by ł m atery a ln ie  od zarządu party i i w 
parlam encie  pow iększał jedynie zastęp 
głosujących ślepo podług skinienia przy- 
wódzcy stronnictw a. Zdarzało się , że 
w okręgach, w których Eugeniusz R ich­
te r  n ie  byłby o trzym ał tysiąca głosów, 
w ybrano chłopów, którzy nigdy się nie 
odezwą, lecz zawsze głosować będą tak, 
ja k  R ich te r nakaże.

Przy ostatn ich  wyborach zdarzało się, 
że n iejednego polityka, m ającego za so­
bą długoletnie dośw iadczenie usuw ano 
poprostu dlatego, że był szlachcicem  lub 
hrabią. Do takich to potw ornych konse- 
kwencyj prowadzi m ania ob ieran ia ludzi 
z klas niższych. Przeciw  urzędnikom  
państw ow ym  objaw ia się w zrasta jąca 
niechęć, zam ykająca im  drogę do parła- 
mentu. Ruch ten  m a w iele za sobą s łu ­
szności, bo m łody asesor rejencyjny  
skoro się stan ie  zaw iadow cą landrackiego 
urzędu, m andat poselski do parlam entu  
i sejm u ze swego pow iatu uważa za przy­
należny sobie.

K onserw atyw ne p ism a przedstaw iając 
środki zaradcze na ten  s tan  rzeczy, zw ra­
cają się z w ezw aniem  do wszystkich 
stronn ic tw , aby zarządom swym przy­
znały  w iększy wpływ na ustanaw ianie 
kandydatów . W tedy zapobiegnie się je ­
dnostronnem u wpływowi zaściankowych 
niechęci i upcdobań. N astępnie dom agają 
się, aby pracy wyborczej a w pierw szym  
rzędzie załatw ienia sprawy kandydatur 
nie odkładano na ostatnią godzinę przed 
w yboram i, lecz aby ją  rozpoczynano już 
bezpośrednio po wyborach. Tak samo 
ja k  plan m obilizacyjny dla w ojska przy­
gotow any być musi w czasie pokoju, po­
w inien być naprzód jasno zakreślony 
p ian  kam panii wyborczej. Każdy okręg 
m usiałby mieć pewność co do osoby k a n ­
dydata, a kaudydat każdy co do okręgu 
swego. W tych dopiero w arunkach było­
by możliwem system atycznie rozwinąć 
agitacyą wyborczą i w tedy dopiero s ta ­
nęłaby zapew niająca zwycięstwo niezdo­
byta tw ierdza wobec najazdu dem agogii, 
która w łaśnie osta tn ie  dn i przed wybo­
rami dia celów sw ych tak w ybornie zu­
żytkować potrati.

Podobnem  je s t położenie s tronn ic tw a  
soeyalistycznego, w którem  drobny p rze­
mysłowiec i robotnik  uzyskuje krzesło 
poselskie, poniew aż dla sw ego zawodu 
zjednoczył na siebie także głosy  nieso- 
cyalistów . W  pa lam encie zasiada potem  
i zachow uje wymowne m ilczenie, a gdy 
przyjdzie do g ło so w an ia , posłusznem  
okaże się narzędziem  w ręku Beblów i 
L iebknech tów , którzy mu w ypłacają dye- 
ty party jne .

N aw et i konserw atyw na partya z n a ­
laz ła  się obecnie w edług przekonania 
niem ieckiego na pochyłej drodze je d n o ­
stro n n e j, a zatem szkodliwej ludom anii. 
Jeże li się prądu tego nie w strzym a, 
w tenczas ludzie rozum ni i in te ligen tn i 
w p arlam encie  stracą  na znaczeniu, a 
naw et znikną z niego zupełnie. Jakże 
w ięc złem u zaradzić? Otóż trzeba  b ę ­
dzie system atycznie ośw iecać lud, że 
n ie  s tan , zawód lub m ajątek , lecz cha­
rak te r, wiedza i dośw iadczenie stanow ią 
o tern, czy pew na osobistość zasługuje  
n a  urząd deputow anego. N ajcenuiejszą 
n iezaw odnie zdobyczą praw no-polityczną 
naszego wieku je s t  konstytucyjna form a 
rządu  z re p re z e n ta c ją  ludową.

Otóż w ykluczenie w arstw  jakichkol­
wiek spo łeczeństw a od życia publiczne­
go byłoby podkopaniem  rów noupraw nie­
nia obyw atelskiego, n a  którem  się no 
woczesna eyw ilizacya opiera. I  cóż się 
przez ów ostracyzm  klasow y zyskuje, 
jeżeli nie szkodę dla w łasnych  in te re ­
sów. Nie potrzeba bowiem długich na 
to dowodów, że np. in te re sa  ag rarne  
przez w ykształconego n g ra ry u sza -ju ry - 
stę ściślej będą i sku teczn ie j popierane 
w parlam encie niem ieckim , aniżeli przez 
włościanina, którego nag le  od sochy i 
pługa porwano w w ir św iata  p a rlam en ­
tarnego.

swojemu odpowiadają. Bydło pośledniej jest 
rasy, czego główną przyczyną brak stajen 
i obór, któreby je przed chłodem w porze 
zimowej osłaniały. Trzoda chlewna jednem 
jest z głównych bogactw Kraju. Znacznemi 
partyami wywożą ją  do Węgier, skąd roz­
chodzi się po wszystkich niemal krajach 
Europy. Wełna owiec gruba pospolita, 
wskazuje konieczność poprawienia rasy owiec 
miejscowej przez krzyżowanie.

Przemysł w ścisłem tego słowa znacze­
niu nie rozwinął się jeszcze w Serbii. 
W każdym razie posiada ona kilka browa 
rów, młynów parowych, jedną fabrykę su­
kna, jedną zapałek, jedną przetworów wę­
glowych itd., nadto kilka kopalń, miedzi 
i żelaza. Znaczna część z przedsiębiorstw 
tych prowadzona jest kapitałami belgij­
skiemu

Handel rozwija się powolnie, ale stale; 
główne jego firmy serbskie poważnej uży­
wają opinii i radeby jak najrychlej wejśó 
w bezpośrednie stosunki z producentami za­
granicznymi.

Handel Serbii z zagranicą tak się przed­
stawia :

1891 1890 1889
Import 41,000.000 38,045.000 34,843.000 
Eksport 54,000.000 45,840.000 39,066.000 
Transit 15,000.000 13,906.000 7,990.000 
Razem 110,000.000 97,791.000 81,899.000 

Cyfry te z r 1890 np. ze względu na 
różne kraje tak się rozkładały:

Import 
22,819.380 

1,620.527 
211.163 

69.659 
1,192.392 

50.409 
4,888,354 

367.339 
2,867.264 

977.106 
1,056.909 
1 056.553 

'257.415 
609.281

A ustro-W ęgry 
A m eryka 
Belgia . .
Bośnia 
B ułgarya 
Grecya . .
A nglia . .
W łochy . .
Niemcy . .
R um unia 
Rosya . .
T urcya . .
F ran cy a  
Szw ajcarya

R azem  38,044.748 45,840.561 
Ostatniemi czasy Włochy rozwinęły tu 

żywą działalność celem stworzenia sobie 
w Serbii rynków zbytu. Rząd włoski usta­
nowił nawet w Belgradzie ajenturę han­
dlową, której szef mianowany jest przez 
ministeryum handlu. Węgry mają tu także 
hurtowne składy towarów.

Eksport
39,397.016

79.820

454.545
807.645

209.883
19.484

811.417
276.944

3,338.385
352.729

92.492

wojskowej : Karol Christophori w pułku p 
nr. 20, Stefan Witkowski w p. p. 13, Je ­
rzy Isopesculo p. p. 41, Maksymilian Kar- 
nitscbnigg p. drag. 2, Józef Keschman p. p 
41, Karol br. Handl p, uł. 3, Kajetan We 
ber p. p. 15, Otton Pechacek bat. strz. 30, 
Jarosław  Vycichl p. p. 24, Józef Mildner 
p. uł. 11, Maksymilian br. Handl i Józef 
Jaruzelski p. uł. 2, Alfons br. Baiłlou p 
uł. 13, Włodzimierz Strohschneider p. uł. 6, 
Franciszek Medrytzky p. p. 55, Teodor Ri- 
schanek p. u ł. 11, Karol Hołyński p. p. 95, 
Władysław Zborowicz p. uł. 7, Ryszard 
Davidek p uł. 8, Rudolf Windelmaye^ p, 
uł. 13, Eagar Ritter p. drag. 10, Ruaolf 
Hafner p. p. 9, Mikołaj Dlabac p. drag. 11, 
Czesław Jankowski p. uł. 4, Aleksander b r 
Wassilko p. drag. 9, Robert Pfisterer p. 
uł. 1.

Podporucznikami w artyleryi mianowani 
zostali uczniowie akademii technicznej w Wie­
dniu : Adolf Roth, Otton Mały, Jan Schir 
mer, Jerzy Hochhauser, Kazimierz Grzymała 
Dzierżanowski, Jan Emer, Józef Zagórski, 
Kazimierz Pankowicz, Andrzej Wolbeck 
Adam Kiciński.

W ieści O cholerze. Z Poznania tele­
grafują, iż granica rosyjska została z dniem 
wczorajszym zamkniętą. Przejście granicy 
dozwolone jest tylko przez Strzałkowo, Po­
gorzelice, Skalmierzyce i Podzamcze po po 
przedniej wizycie lekarskiej. Rosyjscy emi­
granci i inne podejrzane osobistoŚGi ‘'będą 
na granicy zatrzymywane. Zandarmerya zo- 
stała wzmocniona i urządzono stacye kon­
trolne. Dzisiaj udają śie na granicę prezy­
dent rządu Hoemly i radca lekarski Ge- 
ronne.

Stan zdrowia we Włoszech nie pogar­
sza się wcale, gdyż cholera, pomimo, iż się 
rozszerza nie jest jednak silną.

W Neapolu zmarło ostatniej nocy 10 O' 
sób, w prowincyacli Aąuila i Campobasso 
zdarzyły się w różnych punktach sporaay- 
czne wypadki cholery. W Alessandryi u-

^ a m o ż n o ś ć  S e r b i i .
( ®wutygodnik Le bulletin d ip lom utignc  

Cf conswłdłre, wychodzący we Francyi i 
Belgii, w jednym z ostatnich numerów po­
mieścił artykuł, poświęcony stanowi ekono­
micznemu, przemysłowemu i handlowemu 
oerbii.

Suche to nieeo wprawdzie i treściwe 
sprawozdanie, zaznajamia nas jednak z rze- 

is em po ożeniem kraju, o którym mówi

P o z o rn i  j a t - ' 0 żelaznym wilku, 
publicznego Serbii T akb°kU ®praw« dłu^  
cznego bardzo dotkm P two to’ zna~ 
które u m o ż l iw ia ? '" T ,7 Jedynie Zródeł‘ 
długu tego wysokich n a w e t ^ ™ ^ ? 6 °d 

Zamożność Serbii opiera 
rolnictwie, kraj to bowiem na w ! w ? 6 "a 
ni czy. Gała niemal ludność “i S ? *  \ ol~ 
wała pttryarcbalną p-ostotę obyczaiów** 
jęcia nie ma o zbytkach^, i t e C ś ^  
cywilizacji bieżącej. Zajmuje się wyłąozułe 
uprawą ziemi i chowem inwentarza i tak 
w jednej jak w drugim bez wielkiego na­
kładu pracy obfite znajduje zaopatrzenie 
niewymyślnych zresztą potrzeb swoich. Nie­
słychana urodzajność ziemi sowicie nie­
wielki około jej uprawy trud opłaca, chłop 
też serbski nie mozoli się zbytecznie produ­
kowaniem więcej nad potrzebę, skutkiem 
czego jak z jednej strony nie zna nędzy, 
tak z drugiej nie bogaci się

W drugim rzędzie po zbożu, którego 
Serbia eksportuje znaczną ilość, 8taje upra­
wa latorośli winnej i drzew śliwkowych. 
Wino serbskie dobrego jest gatunku i przy 
staranniejszej fabrykacji używaćby się dało 
jako przymieszka do win francuskich i szwaj­
carskich. Uprawa śliwek rozpowszechniona 
jest po całym k ra ju ; wyrabiają z nich gło­
śną śliwowicę.

Chów inwentarza nie rozwinięty jeszcze 
jak należy, tak się przedstawia: wedle o- 
statniego spisu było w Serbii koni 164.071, 
bydła 827.501, trzody chlewnej 934.852, 
owiec 2,906.723 i U z  501.728 sztuk.

Konie jakkolwiek za słabe do celów woj­
skowych, zastosowane są jednak do górzy­
stej natury kraju i w zupełności zadaniu

Zc zdrojowisk.
F r a n c e n s b a d  d. 18. sierpnia.

Nawiązując nić z korespondencją prze­
szłą, muszę wspomnieć także o solennie ob­
chodzonym tu dniu urodzin cesarskich — 
który to dzień tak przez mieszkańców sta­
łych Francensbadu jak przez gości kąpielo­
wych solennie był obchodzony. Już z rana 
dnia 17. bm. w sklepach większych, szcze­
gólnie w magazynach świeżych kwiatów w 
wystawach były umieszczone popiersia Najj. 
Pana wśród bogatej zieleni roślin i egzoty­
cznych kwiatów, mające u dołu cyfry, uło­
żone artystycznie z drobnych kwiatuszków 
żółtych z ezarnem. Hotele lepsze, szczególnie 
noszące nazwy niemieckich monarchów, lub 
których z osób rodziny Habsburgów, były 
ubrane w festony i chorągwie. Na gmachach 
urzędów powiewały czarno-żótte fiagi, a w 
oknach były przygotowane na wieczór wspa­
niałe transparenta, które przy świetle gazo- 
wyeh latarni, wieczorem wyglądały prześli­
cznie, pośród gęsto iluminowanych okien. 
Wszystkie źródła były oświecone różnokolo- 
rowemi lampkami, toż samo łazienki i kur- 
haus, jako też cały park przy domu zdro­
jowym ; prócz tego wspaniałe ognie sztuczne 
przyczyniały się niemało do uświetnienia 
całego tego wieczoru. Dnia 18. był obiad 
galowy dany przez miasto Eger i Francens­
bad, na którym znajdowali się wybitniejsi 
obywatele miejscy, oraz goście kąpielowi a 
więc przeważnie panie.

Polaków na tym obiedzie było bardzo 
mało, albowiem prawie wszystkie znaczniej 
sze osobistości rozjechały się jeszcze w pier­
wszej połowie sierpnia.

Do jednych z pierwszych opuszczających 
kąpiele Francensbadzkie w bieżącym sezonie 
należały młodziutkie panny Gniewosz, córki 
właściciela Złotego Potoka, będące tu 
matką i odznaczające się wśród chorych tu 
zwykle pan, młodzietczem wdziękiem i świe­
żością. Nie od rzeczy będzie wspomnąć i 
uroczej ich kuzynce nadobnej pannie Le­
szczyńskiej, Sanoczance, pozostałej tu jeszcze 
dla kuracyi siostry pani Morawskiej.

Następnie opuścili Franceusbad państwo 
Jabłonowscy, Pawlikowscy, hr. Dzieduszy- 
cka z córką, br. Borkowski Dunin, ze Lwo­
wa, p. Jan  Korwin i Stanisław Gębarzew- 
ski’ obywatele z Galicyi i wielu innych, tak, 
że prócz małej garstki rodzin polskich % 
Poznańskiego i Królestwa pozostali tu prócz 
mnogiej liczby innej narodowości tylko poi 
scy żydzi.

K R O N I K A .
Lwów dniu 22 S ierpn ia .

osobiste. Namiestnik Kazi- 
do Przsm if* 1'  wJ3ecbał wczoruj popołudniu 
i Krakowca B̂ d uda do J arosł awia

któvfbudowmctT c h ? ^  i ?  5 P°Sad adjUn‘
pisuje namiestnictwo ^ ' 1kUsie rang‘ roz‘ 
minem dia podań oo 1 « J AustrJri z ter"

Wszechnica lwow.ka* rn*tśnia br- 
na posadę prowizorycznego a konkurs 
bliotecznego o rocznej płaey e ^ f n^ enża bi- 
podań do 20. września br p ieł T®rmin 
będę mieli ukończeni prawniey. W8ltóatwo

F rzyw llej. Ministerstwo handlu Udzi« 
liło Henrykowi Bogdanowiczowi wy?ąoz '  
przywileju na kloset z rezerwoarem aa wodę 
zabezpieczającym od zamarznięcia wody we­
dług opisu otwartego, w ministerstwie han­
dlu złożonego, z prawem pierwszeństwa od 
12. lipca 1892. .

Z armii. Podp oru czn ikam i w galicyj­
skich pułkach mianowani zostali następujący 
wychowańcy wiener - neustadzkiej akademii

marło kilka osób, w Foggii i Florencyi po 
jednej.

Sokoła muzyczna p. K. Mikulego roz­
poczyna pracę 1 września br. Zasłużony ten 
muzyk pozyskał dla swego zakładu siły na­
uczycielskie, znane we Lwowie z najlepszej 
strony, a to panie Wełeszczukową, Latou- 
rową, Jaszkową i Setmajerównę i panów 
Ostrowskiego i Neuhausera. Wyższe kursy 
prowadzi sam p. Mikuli.

Siostry Uoromeuszkl proszą nas o 
zanotowanie, że w Łańcucie utrzymują za­
kład wychowawczy wraz z pensjonatem dla 
dziewcząt, jak  dotąd o sześciu klasach. Kon­
wersacja w językach obcych, szczególnie 
niemieckim i francuskim, muzyka, śpiew, 
roboty ręczne, zaznajamianie z gospodar­
stwem duroowem, uzupełniają plany nauk 
przez radę szkolną przepisanych, i dają za­
okrąglone wykształcenie, dobrze wychowa­
nej panience potrzebne, względnie przyspo­
sabiają do zakładów wyższych

W p isy  uczenie do szkoły sześcio kla­
sowej żeńskiej im. Piramowicza na r. szkol­
ny 1893/4 odbędą się do wszystkich klas 
i na 3 kursy nauki dopełniającej w lokalu 
szkoły przy ul. Wałowej 1. 4. dnia 29., 30. 
i 31. bm od godziny 9 - 1 2  przed połu­
dniem i od godz. 3 —5 po południu.

K u rs  n a u k  w miejskiej szkole przemy­
słowo-handlowej rozpocznie się z dniem 1. 
września br.

P ie rw s z a  l i s t a  s k łu d e k  na rzecz klę­
ską powodzi dotkniętej ludności.

Gmina miasta Lwowa złr. 5000, J  E. 
arcybiskup Isakowicz 25, Bełza 5, Platon 
Kostecki 1, Mussil 5, prof. Małecki 30, Ra- 
wer 1, dr. Pisek 5, kan. Turzański 20, 
Drexler 10, dr. Małachowski 10, dr. Tchó- 
rznicki 10, dyrektor Deyma 10, dr. Czaj­
kowski Rob. 5, Białoskórski 5, dr. Dulęba 
10, Ważny 10, dr. Opolski 10, Stachiewioz 
10, Czapolski 2, Gnbrynowiez 10, Roma- 
nowiez 10, Epstein Maks 15, dr. Doma- 
szewbki 50, dr. Rybicki 30, Jasiński AieX_ 
10, Terenkoczy W ł. 10, Ks. Zabłocki 10, 
ksiądz Hickiewicz 5, ks. Turkiewicz 10, ks. 
Hankiewicz 5 , Rewakowiez 10, dr. Wilhelm 
Holzer 10, dr. Marchwicki 100, Grafl 5, 
dr. A. Vogel 5, dr. Ciesielski 5, Bauman 
5, ks. kan. Pawłowski 25, Ernest Caro z 
Berlina 100, gal. bank kredytowy 300 złr.

Na budowę ruskiego teatru naro­
dowego złożyli pp.: Jan  Konopka właści­
ciel dóbr i wicemarszałek Rady powiatowej 
10 zł. Na ręce p. Leona Witwickiego w 
Dolinie złożyli po 1 zł.: Nawrocki starosta, 
Traunfelner burmistrz, Peters lekarz powia­
towy, Krechowiecki gospodarz, Czarnek in 
spektor podat., Gumiński notaryusz, Kotłow- 
ski lekarz miejski, Kryształowicz lekarz m., 
Dobrowolski adwokat, Kossakiewicz kasyer 
powiatowy, Jastrzębski prakt. koncep. Nam., 
Janicki adjunkt sądowy, Szczepański kan­
dydat notar., Hrycej kancelista, Mondlicht 
aptekarz, Chajec propinator z Wygody, Tur- 
teltaub właściciel realn., Krizel kapitalista, 
Reizler propinator, Redisz prop., Makare­
wicz adjunkt podat., Krasi wski, kapelan 
wojskowy, Kryształowicz właść. re.al., Roter 
pocztmistrz z Wygody, Meizels właściciel re­
alności. p . Fedorowicz weterynarz powiato­
wy 3 zł. Pc 50 ct. pp.: Czaprański nauczy­
ciel, ks. Baczyński z Racbini, Komarnieki 
właściciel realności, Ficlnnan kupiec, Tur- 
teltaub dyetaryusz, razem 30 zł. 50. ct. 
Panom dawcom składa komitet serdeczne 
podziękowanie.

Z Izby sąd o w ń j. Oskarżonych o gw ałt 
publiczny i uszkodzenie cudzej własności, 
uczniów tutejszej politechniki Kazimierza 
Szczepańskiego (rodem z Botuszan w R u­
munii 21 lat) i Adama Cehaka (rodem ze 
Lwowa 21 lat), bronili na wczorajszej roz­
prawie dr. Grek i dr. Dziędzielewicz. Zbro­
dni zarzuconych mieli się oskarżeni dopuścić 
przez to, że chcąc zteroryzować publiczność 
i przeszkadzać zabawom tak publicznym jak 
prywatnym w tegorocznym karnawale rozpi­
sywali listy z groźbami do rozmaitych osób 
w mieście, a następnie po wybiciu szyb, 
gdy groźba nie skutkowała, zawiadamiali li­
stownie te osoby, dlaczego wybijają szyby, 
dołączając drukowaną odezwę o obchodzie 
żałoby narodowej, która była skonfiskowaną.

>*2prawa t rwała  wczoraj dzień cały, a 
ozenie znawcy Pism wydali swe orze- 

. konstatow ały, iż listy były 
Półgodzinni P1San° przez oskarżonych. Po 
rok uw alm aia4art dZie wydał trybunał wy- 
J W  tylko a 8kaz«‘

imgo za rozpowszech­

nianie zakazanych odezw na karę 10 złr., 
ewentualnie dwóch dni aresztu.

Br. Aleksander Wasstlk.) tajny rad­
ca i były marszałek krajowy Bukowiny u- 
m arł w posiadłości swojej w Berhomecie na 
udar sercowy. Hr. Taaffe przesłał rodzinie 
«marłego w drodze telegraficznej kondo- 
lencyę.

Z Kossowa donoszą, iż starosta tame­
czny p. Hip olit Sabat podał się na emery­
turę. Kierownictwo starostwa objął komi­
sarz p. Czepielewski.

Klęska powodzi powoli zaczyna przed­
stawiać się w cyfrach i to zastraszających 
cyfrach strat poniesionych przez ludność. Dwa­
dzieścia i dwa powiaty zostały nawiedzone 
powodzią, a szkody obliczone dotąd na je ­
den tylko powiat przemyski, wynoszą złr.
1,092.000.

W Glinianach szalała 17. b. m. od 
godziny 7 do 8 wieczorem nawałnica gra­
dową z piorunami. Piorun zniszczył kilka 
zagród włościańskich i zabił kilkanaście 
sztuk bydła. Zboże wytłuczone do szczętu.

Wystawa wyrobów uczniów szkoły 
tkackiej odbywała się przez dni kilka w 
Glinianach. Na wystawie krajowej znawcy 

miłośnicy wyrobów krajowych będą mieli 
również sposobność oglądać i ocenić te wy­
roby. Mimo, że wystawa bezpłatnie i cały 
dzień otwarta, mało kto ją  zwiedzał Nie 
wiedzieć, czy to brak zainteresowania się 
nią czyli też wina dyrekcji, Która może po 
winna była przez urzędy parafialne i gmin­
ne lud okoliczny o niej powiadomić.

Usuwająca się  góra w Stróży pod 
Myślenicami nie zrządzi na szczęście kata 
strofy wielkiej, gdyż usuwaniu się ziemi 
stają na przeszkodzie płynące po bokach 
ruchomego płatu ziemi, dwa potoczki, które 
powoli ziemię w dal unoszą.

Od piorunu zginęła w Ręcznie właści­
cielka domu, w który grom uderzył podczas 
burzy z 17. bm. Maryanna Milczowa zginę­
ła wraz z siedmioletnią córką.

G arm en  S y lv a , królowa rumuńska po­
wróciła już do zdrowia i wraca na jesień 
do Bukaresztu.

Carski telegram . Z powodu obchodu 
400-setnej rocznicy założenia drukarni w 
Cetynii książę Mikołaj czarnogórski wysto­
sował do cara następującą depeszę: „Kraj 
mój obchodzi uroczyście dzień dzisiejszy. 
Przybyła tu znaczna liczba reprezentautów 
rosyjskich uniwersytetów. Pragnę gorąco 
donieść o tern pierwszemu wielkiemu Sło­
wianinowi i prosić go o błogosławieństwo 
na tę prawdziwie słowiańską uroczystość,. 
Pełen czci M i k o ł a j Odpowiedź cara 
brzmiała jak  następuje: „Przyłączając się 
pełnem sercem do uczuć, wywołanych 
w Rosyi tą wybitnie słowiańską uroczysto- 
ścią, Jaką Czarnogóra wraz ze swym uko­
chanym księciem obchodzi, proszę Waszej 
Wysokości przyjąć m ojefgratulacje i serde­
czne podziękowanie za wyrażone mi uczucie. 
A leksa u d er“.

Prof. Chsrcot, o którego śmierci 
donosiliśmy, był jednym z najwybitniej­
szych uczonych francuskich i najznakomit­
szym ze współczesnych neuiopatologów. 
Urodził się w Paryżu r. 1825, gdzie ró­
wnież ukończył studya i otrzymał stopień 
doktora r. 1853. W r. 1862 został leka­
rzem w szpitalu Salpótrićre, w r. 1873 
profesorem anatomii patologicznej w pary­
skiej szkole medycznej, a w r. 1882 otrzy­
m ał umyślnie dla niego utworzoną katedrę 
chorób nerwowych. Jego wykłady i prace 
o hypnotyzmie zjednały mu popularność 

w najszerszych kołach, a spór szkoły pa­
ryskiej, na czele której stał Charcot, ze 
szkołą nantejską, przyczynił się wielce do 
ożywienia badań neuropatologicznych i wy 
świetlił wiele ciekawych kwestyj, odnoszą­
cych się do hypnotyzmn. Ogromne miał 
również uznanie Jako lekarz-praktyk, a jego 
dyagnozy uważane były za nieomylne. J e ­
dną z ostatnich jego misyi był wyjazd do 
Anglii celem zbadania zdrowia Korneliusza 
Hertza. Umarł prawie nagle na anginę 
piersiową.

Gorset humanitarny f n« czasie.
Jeden z warszawskich rymarzy wynalazł 
„gorset bezpieczeństwa" dla osób, pracują­
cych przy budowie i odnawianiu gmachów. 
„Gorset" ten składa się z trzech pasów, z 
których jednym opasuje się biodra, dwa zaś 
inne, przyszyte do niego, idą przez ramiona 
nakształt szelek. Do pasa, opasującego bio­
dra, są przymocowane dwa kółka, w miej 
scu zaś, gdzie krzyżują się na plecach dwa 
pozostałe pasy, jedno. Przez kółka te prze­
chodzą rzemienie, złączone razem czwartem 
kółkiem, zawiesza się o jakikolwiek hak, 
tkwiący w murze domu, około którego są 
prowadzone roboty.

Na cztery lata ciężkiego w ięzie­
nia skazaną została w Peszcie zarobnica 
Róża Buchwald za to, iż pewnej kapcowej 
ukradła portmonetkę, w której było 1 zł. 
35 ct. Przed sądem przyznała się oskarżona 
do winy podając, iż uczyniła to z nędzy. 
Po ogłoszeniu tego ciężkiego wyroku wy­
buchła głośnem łkaniem i całe jej zacho­
wanie się świadczyło o bezgranicznej roz­
paczy, Wkrótce jednak uspokoiła się i z całą 
rezygnaeyą oświadczyła, iż wyrok przyjmuje. 
Dopiero prośbom krewnych i znajomych 
udało się skłonić ją  do zgłoszenia odwo­
łania.

Trąba powietrzna. Od Niemirowa
donoszą do H alyczanyna  : Co w polu nie
zgniło, zabrała nam trąba powietrzna, któ­
ra d. 17. bm. popołudniu przeszła przez 
wieś Szczerzec, powiatu rawskiego. Okropne 
jej ślady dowodzą, jakiej niesłychanej siły 
była. Przeważna część zboża zabrana z pół- 
kopków, budynki zburzone, stuletnie drzewa 
z korzeniem wyrwane, nawet cerkiew i szko­
ła  ucierpiały. Szkodę trudno dokładnie o- 
bliczyć. Sam proboszcz ks. Dołoszvński po­
niósł szkodę na 600 złr.

W obronie eaci. Niby bohaterka z 
utworów Calderona, rozsławiła imię swoje 
po Hiszpanii pewna młoda kobieta, która 
z niesłychaną energią wystąpiła w obronie 
czci swojej, narażonej na szWank przez złe 
języki, Niezwykle piękna, typ ognistej, czar­
nookiej ■ Andaluzyjki, mieszkała wraz z mę­
żem, przywiązana do niego bardzo, w jednej 
z granaderia  (folwark, poświęcony hodowli 
bydła) w pobliżu Sewilli. Piękna donna, 
dbała wielce o cześć swoją, ogólnem cie­
szyła się poważaniem, jak  najlepszej uży­
wając opinii. W  sąsiedztwie szczęśliwej pary 
małżeńskiej żył rodzaj wioskowego Don

Juana, pogromca byków, któremu nadzwy­
czajne szczęście we wszystkich miłostkach 
przypisywano. Wedle utartej w wiosce 
legendy, żadna mu się kobieta oprzeć nic 
była w stanie, to też dotknęło to bardzo 
miłość jego własną, gdy natarczywe umizgi 
do nadobnej sąsiadki żadnego nie odnosiły 
skutku. Przez zemstę i z obawy ntraty opi­
nii niezwalczonego pożeracza serc niewie­
ścich, rozpuścił bajkę, jako i tym razem 
zupełne odniósł zwycięstwo. Pogłoska do­
szła wnet do wiadomości pokrzywdzonej, 
która, nie zwierzając się nikomu, postano­
wiła w okrutny sposób ukarać winowajcę 
W niedzielę dnia 6 go bm., po nabożeństwie 
zatrzymała się u drzwi kościelnych i w 
chwili, w której na progu świątyni pojawił 
się piękny torrero, rzuciła się ku niemu i 
przebiła go nożem, wołając: „Nie będziesz 
już więcej kobiet z czci odzierału, poczem 
sama oddała się w ręce żandarmom. Wszy­
stkie dzienniki hiszpańskie wystąpiły z obro­
ną znieważonej kobiety i uwolnienie jej w 
sądzie rzeczą jest z góry zapewnieną.

K a t a s t r o f a  w  k o p a lk l .  Z Gliwic na 
Szląsku telegrafują: Pięćdziesięciu górników 
szybu „Królowa Ludwika" uległo katastro­
fie, skutkiem wybuchu gazów. Mimo szyb­
kiego wydobycia ich z wnętrza kopalni, 
kilku już zmarło.

Jnbilensz rzem iosła. Miasto Besan- 
gon we Francyi zamierza w połowie bieżą­
cego miesiąca święcić uroczyście stuletni ja - 

i euhz zt^ow adzenia tamże zegarmistrzow- 
s wa. Rocznica ta łączy się ze wspomnie- 
niem is oryoznem. Mianowicie w gorącym 
roku 1793 pewna cz.ćć Francuzów, p o w a ­
żnie zegarmistrzów osiadłych w Neufchatel, 
należącem wówczas do Prus, oświadczyła się 
za republiką i wskutek jawnie podniesione­
go buntu, musiała szukać schronienia we 
Francyi. Większa część wychodźców, bo 
wraz z rodzinami około 2000 osób, osiadła 
w Besanęon, gdzie reprezentacya konwentu 
zaopiekowała się nimi, dając im budowle 
na warstaty, ponosząc koszta ich przesiedle­
nia i przychodząc im z pomocą bezprocen­
towej na lat sześć pożyczki, w kwocie 260 
tysięcy franków. Odtąd datuje się rozwój 
zegarmistrzowstwa w Besanęon, mogący pod 
niejednym względem iść w zawody z Gene­
wą. W edług ostatnich wykazów statysty­
cznych, zegarmistrzowstwo w Besangon ma 
zatrudniać obecnie około 15 tysięcy osób 
(w tem pewien procent dzieci i kobiet), pro 
dukeya zaś sięga rJcznie około 400 tysięcy 
zegarków. Pierwszym zegarmistrzem, który 
już XV. wieku zaprowadził w Genewie ze- 
gaimistrzowstwo, miał być Francuz, Cusin 
d’Artun, Francuzowi też zawdzięczać należy 
wynalazek sprężyny, w miejsce wagi, co u- 
możliwiło budowę zegarków kieszonkowych. 
W ogóle w Szwajcaryi trudni się zegarmi­
strze wstwem obecnie około 70 tysięcy osób, 
we Francyi zaś około 30 tysięcy. Pomimo 
konkurencji amerykańskiej, olbrzymia ta 
produkeya, sięgająca rocznie około 4 milio­
ny sztuk zegarków, znajduje zbyt bez tru­
dności. Głównemi jarmarkami na zegarki są 
Lipsk i Niżny Nowgorod.

Ze stowarzyszeń.
W y d z ia ł  lw faw eklcgu tO n a rz y s tw u  śp ie ­

w a c k ie g o  „ E c h o "  poczytuje sobie u  obowiązek
podać do publicznej w iaZ n n o M  sprawozdanie z 
w ycieczki a rtystycznej odbytej w czasie od 2 do 
14 sierpnia b. r. W  ld  dniach dane 11 koncer­
tów a  to : w Truskaweu, Rymanowie, Iwoniazu, 
Żegiestowie, K rynicy, Szczawnicy, Nowym Targu, 
Zakopanem, Rabce, Nowym Sączu 'S t r y j u .  Do 
chód brutto i  produkeyi wynosi 2.1 >7 *f. «  «■» 
w rd a tk i zaś jako to koszta torespopdenoyi urzą 
dJeiRa. koncertów, podróży tudz.oż u trzym ania 
1 27* zŁ 5* e t  pozostaje zatem czysty docbo<j w 
kwocie 882 zł. 90 et. Stosownie do umowy za­
wartej przed wyoieczką z Zarządem  „Koła męż­
czyzn we Lwowie", przesłano potowe  czystego 
dochodu w kwocie 441 zł. 45 et. Towarzystwu 
„Szkoły ludowej" ua ręce Wielmożnego Romano 
wicza, członka \ty d z ia łu  krajowego reszta  zaś 
p rzypadła kasie „Echa".

„Kalio", zawsze bezinteresowne, tym razem  l
0 sobie pamiętać m usiało, zwłaszcza że po 7 Ja­
tach  istn ienia  nawet fortepianu własnego n ie po­
siada, W ydział „Echa" uważa za swój obowiązek 
złożyć przy tej sposobności w s z y s t k i m  osobom,
które w jakikolw iekbądż s p o s o b  d o o s i^ n ię e ia  tak
nokażnego rezu ita tu  s i ę  przyczyniły, niem niej tym 
które Z praw dziw ie s t.ro p o lsk ą  gościnnością Echi- 

wycieczki pmjej my wały, jak  naj- 
„L oznie isze  podziękowanie. We Lwowie dnia 

21 sierpnia 18& . Za W ydział „Echa* M a ry  a 
ju lia n  F a n ta n a  prezes, F eliks  J o sz t  sekretarz 

Ze Z w iązk u  p o lsk ich  T o w a rz y s tw  g im n a ­
s ty c z n y c h  so k o lsk ich . „Z powodu zakończenia 
kursu , gim nastyki urządzonego w czasie wakacyi 
dla nauczycieli Towarzystw gim nastycznych zwią­
zkowych, zaprasza się diuhów na popis tegoż 
kursu który odbędzie się w siudę dn ia  2i .  btn.

godzinie 8. wieczorem w sali Scuoła. Po popi­
sie odbedzie się w ieczornica w górnej sali, na 
która zapisy przyjm uje kancelarya Sokola włącz­
nie do środy godziny 7 wieczór.

Z k o n s e rw a to ry a w  g a lic y jsk ie g o  Towa­
rzystw a muzycznego. Zapisy u.czniów w konser- 
w a t o r y u m  rozpoczynają się d n ia  z5, s ie rpn ia  br.
1 trw a ją  d° 9-go września, po którem  to dniu 
tylko na  podstawie §. 4. regu lam inu  uczniowie 
przyjęci być m ocą. Egzaminu wstępne uowo wpi­
sanymi uczniów rozpoczynają się 1. w rześnia i 
każdego następująeeiio dnia o godzinie 5 po po­
łu d n iu . R egulam ina i plan nauki otrzymać można 
do przejrzenia w kancelaryi Towarzystwa (gm ach 
teatra lny) od godz. 10—12 przed — i od 5—7 
po południu.

Muzeum im. Jjziedaszyckieh z powodu reno- 
waeyj tj. um ieszezznie nowych s/.af i tapetowa­
nia całego gabinetu , zam knięte 4)a publiczności 
aż do ogłoszenia.

Zmarli.

Adam Berwald, artysta dram atyczny aoen
prowincyonalnych, po dłuższej chorobie zakończył
życie w Stankowie w Królestw ie PoUkiem  prze- 
ij^wszy la t 31.

Ks. Antoni Chyliński rz. kat. proboszoz w 
Micbalczu w powiecie horodenieokim , brat re a- 
ktora „Czasu" onegdaj tamże w 48 r żyoia.

Józef Antoni Gryf Dębicki,
wowie

Różne są i były bale. Była nawet i po- 
dobnoś istnieje rodzina sławna Balów, nie­
wiadomo dlaczego tak nazwana.

Są też owe ociosane drzewa sosnowe, 
jodłowe, dębowe i inne, zwane balami, przed­
mioty, których gdy kto zapotrzebuje w cza­
sie towarzyskiej zab„wy „budowania mostu" 
wywołuje na ustach wszystkich uczestników 
ironiczno-łitośny uśmiech, a najlitośniejszy 
na ustach wybranego, albo broń Boże wy­
branej.

A doprawdy niewiadomo dlaczego, bo 
przecież bal jest, co najmniej równie poży­
teczną rzeczą, jak każda inna i tylko zło­
śliwość może go mieszać z brzydkim, nie- 
ociosanym i niezgrabnym klocem.

O tych balach mogłyby coś powiedzieć 
kąpiele tak krajowe jakoteż i zagraniczne, 
w których żony i eórki nieszczęśliwych w ła­
ścicieli surogatów ich (balów nie żonami 
córek) tj. lasów niejedną staruszkę sosnę 
albo sędziwego dęba tak pięknie wykąpały, 
że nawet rdzenia nie zostało.

Ale co mogą o tem wiedzieć i jeszcze 
rozprawiać ci, dla których posiadanie choć­
by jednej sztuki stuletniego buku naturalnie 
wraz z przynależnym do niego kawałkiem 
tej nędznej skorupy ziemskiej, jest niedości­
gnionym ideałem.

Wszyscy za to iuogą »flUJ0 -
mością rzeczy rozprawiać o różnych nie­
przyjemnych balach. Tych jest moc nie­
przeliczona, miliony i miliardy, jak nie­
skończona jest liczba sposobów, w jaki je­
den bliźni drugiemu, bliźriiemu może kołki 
na głowie ciosać. Stąd też zdaje się i to 
wyrażenie pochodzi, że żona sprawiła swe­
mu mężowi pantoflowi bal za to, że zbyt 
natarczywie lornetował... deski sceniczne 
podczas baletu, a  jakie piękne bale spra- 
wiają niestety zbyt często —  majstro­
wie swoiin uczniom! Wieleby o tem grzbie­
ty niejednego z samych majstrów mogły o- 
powiedzieć.

W tej jak  i w wielu innych materyach 
wzorem i typem dla nas śtarożytność. Sła­
wa balów, sprawianych przez nieboszczkę 
Ksantypę ś. p, Sokratesowi, nie zaginie do 
końca świata.

Tyle to słowo „bal“ ma znaczeń i tak 
podobne jest do cudzoziemskich balle'ówr i 
palla  ów, że napróżnoby się zapewne kusił 
kto o wytłómaczenie, dlaczego zabawy z 
tańcami nazywają się balami. Balie  i palla  
znaczą podobno kulę, coś okrągłego, jakieś 
kółko, może więc i wieczorki „tańcujące" 
od tego się tak nazywają Bardzo to możli­
we, zważywszy ilość rozmaitych kołowych 
liniji które bystry obserwator na balach 
dostrzega.

Są iam i kółka i koła towarzyskie i 
mniej więcej kotem idą tańce i w koto 
kręcą się czyli zawracają główki tancerkom 
a głowy tancerzom, no i wreszcie na ka­
żdym z balów zawsze iedno i to samo po­
wtarza się w kółko.

Jedno i to samo — a jednak nie jedno 
i nie to samu — tak samo jak w miłości, 
jak we wszystKiem na świecie, na którem 
wszystko juz było stare, a ciągle nowe i 
świeże.

T bąblu Łasze drżały wchodząc pierw ąiŁ 
raz na salę oaltrwu,- T rjro iw i . ‘uziś wra-
żenie pierwszego balu nie staje się przez 
to wcale mniąjssem ani puspolitszem. Nie- 
ałBB*»ic też twierdzą niektórzy uczeni — 
tacy też to oiji i uczeni — że młodym 
osobnikom płci siląej uulgo brzydko ubra­
nej (także niesłusznie!) mniejszą pierwszy 
bal czyn/ przyjemność, niż zachwycającym, 
z wfiziękiem w tiul i gazę owipiętym mło­
dziutkim n pachom marnym". Filozofowie 
ci od urodzenia musieli z okularami ua no­
sie grzebać w starych księgach i ąie z a ­
znali roskoszy, jaką sprawia przepędzenie 
pięciu szóstych części balu na nadzwyczaj 
grzeozaem ustępywamu tańczącym parom, 
na podpieraniu mocno zresztą zwykle zbu­
dowanych ścian sali tanecznej, na rozważa­
niu wszystkich pro  1 contra  projektu za­
proszenia, której z tancerek, do walca i na 
wielu innych podobnych, wielce przyjemnych 
: roskosznych zajęciach.

Już sama mnogość najrozmaitszych ro- 
dząjów balów wskazuje, mówiąc uczenie, na 
wielką ważność tej instytucji w życiu spe- 
łecznem. Są bale urzędowe i półurządowe, 
jak  gazety, demokratyczne, arystokratyczne, 
b iu ro k ra ty ozne i plutokratyczne, takie jak  
dzienniki, są nawet bale wielkich posiada­
czy i małych posiadaczy, ale podobno naj­
więcej tych, którzy żadnymi posiadaczami 
nie są. Ci bowiem kręcą się i wymijają 
przeciwności bez przerwy, przez całe życie 
— od kolebki do śmierci.

Jakie też to pole ten bal dla głębokich, 
głębszych i najgłębszych badań i rozmy­
ślań ( To też na 100 drukowanych roman­
sów, w dziewięćdziesięciu dziewięciu po­
znaje swoją onę na balu, albo przynajmniej 
się jej w tańcu oświadcza, albo wreszcie 
w ostatecznym razie podlega różnym ope- 
racyom psychicznym, podczas gdy „ona" — 
w wirze walca zatopiona.

Bardzo to dobra rzeoa bal i C yo ero  
w młodych ludziach i pięknych naszych 
aniołach najwięcej ma zwolenników, tylko 
że on sławił zimę życia ludzkiego, 0im zaś 
także zimę, ale roku. Tak *° rzecz dobra 
i przyjemna, że wieln ludzi przez całe ży­
cie nic nie robi, Jen0 baluje. Szkoda, że 
nie w s z y s tk im  Pan Bóg możność tego.

w S ta n is ła -

B r^ n D la w a 1 z ^ ^ tc e h lc l  K o h y U ń s k a , w ła­
ścicielka dćbr Snowidowa, w Stanisław ow ie w 40

r° kUM ic h a ł  W a r te r e s ic n lc z ,  w Stanisław ow ie 
53 roku iyeia .

J a d w ig a  z S z to k a ło w  R o g a lsk a^  nauczy- 
oieika w Baworowie, po d ług ie j a  ciężkiej choro­
bie piersiowej w 26 r. i.

J ó z e f  L ew an d o w sk i, przćmysłowioc i jeden 
z założycieli tanich  kuchni w Warszawie, tamże 
w 65 r. ż.

M iss M ary  Augusta G o rd o n , siostra boha­
terskiego generała angielskiego, który re in a ł w 
Karthum ie, w Southam ptyn w hrabstw ie Ham ps- 
hire.

G a rc a  S a n t is te b a n ,  wielce ceniony poeta i 
p isarz  dram atyczny m szpański, w Madrycie.

Sztuki piękna.
Teatr.

„Szyrokaja natnra" naszych najserde­
czniejszych z nad Wołgi i Newy typowo zo­
stała przedstawioną przez współziomka ich, 

bądź co bądź wielkiego pisarza Gogola w 
komedyi „Rewizor z Petersbnrga“ . Dla p. 
Ładnowskiego przedstawiono j% wczoraj w 
naszym teatrzyku letnim, a przedstawiono 
ku wielkiej radości licznie zebranych wi­
dzów.

P. Ładnowski podczas pobytu swego w 
Warszawie, spostrzegać musiał nieraz wśród 
tamtejszych Rosjan, a spostrzeżenia te, prze­
szczepiwszy na potężny pień talentu swego, 
stworzył wczoraj Chlestakowa, najlepszego, 
jakiego Lwów wogóle oglądał. Chlestakow je ­
go nie był ani pospolitym oszustem, ani pi-
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janym chwilowym szałem, a w gruncie serca 
poczciwym i dobrodusznym głupcem, był i 
pozostał do końca poprostu igraszką owej 
szerokiej natury, która mu każe żyć bez pa- 
luięci o jutrze i bez zbyt skrupulatnego li- 
ozenia się z tem, co zabronione, a co na­
kazane. Takiego też Chlestakowa oklaskiwa­
ła wczoraj publczność gorąco.

Resztę typów rosyjskich odtworzyli a r­
tyści lwowscy poa przewodem p. Zboiń- 
skiego, doskonałego horodniczego zupełnie 
trafnie.

B e p e r to a r  t e a t r a ln y .  W teatrze hr. 
Skarbka dzis We wtorek „Ojcze nasz“ obra­
zek dramatyczny w i  akcie Fr> Coppego, 
debiu panny Heleny Ireny, nastąpi „O ckle- 

e 1 ^ odzie“ wodewil w 1 akcie, zakończy 
„ yoercość wieśniacza11, (Caralleria rusti- 
canaj^ opera w 1 akcie, muzyka Piotra Mas- 
cagn‘ eg°- Gościnny występ pana Eugenju- 
za uszalewicza, tenora oper zagranicznych 

n isty"^ ^ana Szymańskiego baryto-

"ieezór dzisiejszy zapowiada się nad- 
zv̂ yczaj świetnie. Oprócz znakomitego teno- 
ra P- Guszalewicza, który swym pięknym 
Stosem ani wątpić, zachwyci publiczność 
âk, jak dotąd zachwycał Niemców, i świe­

tnego barytona p. Szymańskiego, wystąpi w 
części dramatycznej młoda interesująca de- 
biutantka pna X. Rodem z Gralicyi, wszech­
stronnie pod względem artystycznym utalen­
towana, wyjechała przed kilku laty do P a­
ryża celem kształcenia się w malarstwie, 
tam usłyszał ją  jednak znakomity Sardou 
* zachwycony jej głosem i sposobem dekla- 
niacyi, skłonił do porzucenia Apollona dla 
Melpomeny. Czy bóg Appolon zadowolonym 
jest z takiego obrotu rzeczy wiedzieć nie 
niożna, że jednak potężna bogini tragedyi 
Pozyskała w pannie X. czcicielkę, która 
bojnie szafować będzie skarbami swego ta­
lentu na cześć jej, a na sławę teatru pol- 
8kiego, o tem przekona się publiczność dziś 
Wieczorem.

Jutro we środę d. 23. w teatrze letnim 
^Właściciel Kuźnic" dramat w 5 aktach 

erzego Ohneta. ósmy gościnny występ pana 
“Ustawa Ładnowskiego, artysty teatrów 

warszawskich.
* „ S z c z u tk a “ prasy drukarskie i lito- 

£ ranczue opuścił w sobotę nowy zeszy t̂ 
iiumer Znaczy to, że do skarbca praw- 

bumorystyki polskiej przybyło znowu 
sze j8tr<>11 druku, sześć kart pełnych do- 

dowcipów, satyrycznych wierszy­
kom i Roinicznej prozy. Jak na arenie tur­
niejowej Walczlj w ostatnim Szczutku  ryce­
rze- umoryścj okryci przyłbicą pseudonimów

, zia’, ^Pona, Smoka, albo zasłonięci zu­
pełnie tarczą figui. 8tał h a wal(J Q al_
me pierwszeństwa u czytelników i czytelni­
cze , z azdym dniem coraz liczniejszych.

walka pozostaje nierozstrzygnięta. Gdy 
czytasz jeden ustęp, ten ci się wydaje naj- 
epszym, póki nie przejdziesz do następnego, 

który swego zwycięskiego poprzednika z ko­
lei znowu z siodła wysadza. A wszystkie 
razem zadziwiają lekkością formy, polotem 
poetyckim i barwnością Bt/lu, połączoną 
z głębszą myślą, która * pod komicznie wy­
krzywionej maski Satyra wyciąga rękę, aby 
Wprawić w ruch strunę serdecznego uczucia 
u czytelnika, sprowadzić myśl jego na tory 
poważniejszych rozmyślań, albo też przed 
oczy mu sprowadzić jego własne przywary 
i ułomności. Bo Szczutek  nie jest do zaba­
wy tylko. Spełnia on, w strój clowna przy­
brany, daleko poważniejsze zadanie — we­
dle sławnego owego łacińskiego powiedzenia 
rid tndo  custigut mores. I  ostatni numer 
nie sprzeniewierzył 8ję temu klasycznemu 
hasłu — owszem składa dowody poszano­
wania niego w każdym wierszu, a skła­
da, proszę wierzyć, najzgrabniej i z naj­
większą elegancyą w świecie Niewierny 
pod tym względem Tomasz, może każdej 
phwili przekonać się 0 swojej niesłuszności, 
prosząc administracyi Seczutka o pouczenia. 
Najchętniej mu go udzieli,

* P r z e g i ą ł 11 em lS r« e y Jn e g o  nr. 16.
opnścił właśnie prasę i zawiera oprócz li­
cznych cennych artykułów l wiadomości, 
uwagi godną rozprawę p. Z. Korosteńskiego 
pt. „Kwestya waluty w pbec interesów go­
spodarczych polskich w kraju i na wy- 
chodźtwie*. W rozprawie tej, napisanej z 
głębokiem zrozumieniem rzeczy, a odzna- 
ozającej się niezwykłą jasnością wykładu, 
podnosi autor ważność kwestyi walutowej 
dla nas i wykazuje, że ani czysty monome- 
talizm, ani czysty bimetalizm nie Sil 6ziś 
w stanie rozwiązać tej kwestyi — lecz że 
dobre jej rozwiązanie zawisło od jakiegoś 
pośredniego walutowego systemu. Następnie 
omówiwszy potrzebę rozwoju naszego han­
dlu, zwłaszcza nawiązania stosunków han­
dlowych z naszą emigracyą w Stanach Zje­
dnoczonych — co jednak zniszczyć i unice­
stwić może nieracyonalna polityka walutowa 
—  podaje projekt „poprawnej waluty dwu- 
kruszczowej". System taki „zabezpieczałby 
interesy zdrowej produkcyi i uczciwego 
handlu, i zapewniał cywilizowanym naro­
dom pożądaną społeczno gospodarczą równo­
wagę; nam zaś — mimo rozproszenia po 
Ćwfecie — umożliwiał wzajerpną łączność
ekonomiczną1'

Ostatnie wiadomości.
Urzędowe sprawozdanie o stanie 

cholery op iew a:
W ciągu d. 19. j go, sierpnia zacho­

rowało na cholerę : w powiecie nadwó-
rzeńskim : w Delatynie, w Mikuliezy-
nie i Dobrotowie po 4 osoby. W powie­
cie kołomyjslcim : w mieście Kołomyi 4 
chorych ; w powiecie śnia tyńskim  i 
brzeskim żaden chory nie przybył. N a­
tomiast stwierdzono bakteryolog-iczuie 
cholerę u osoby zm arłe j  d. 16. b. m. w 
Krystynopolu, w powiecie sokalskim. 
Dotąd tam więcej chorych nie ma. — 
Umarły zaś w dwóch ostatnich d niach: 
w Delatynie dwie osoby, w Mikuliczy- 
nie 5 osób, w Dobrotow ie 4 osoby, w

Dorze 1 osoba, w Kołomyi i Wierbiążu 
W yżnym po 2 osoby.

Ministerstwu skarbu nadesłały już 
wszystkie centra lne  urzędy swoje bu­
dżety. Po ich zbadaniu i przeprowadze­
niu rokowań co do ewentualnych zmian 
w pojedynczych pozycjach przystąpi mi­
nisterstwo skarbu do ostatecznego ze­
stawienia  preliminarza, poczem przed­
łoży go konferencji m inisteryalnej. 
W każdym razie prace budżetowe zosta­
ną ukończone w ciągu przyszłego mie­
siąca, to też nie ma wątpliwości, że 
prelim inarz  będzie mógł być wniesiony 
do Rady państwa bezpośrednio po jej 
zebraniu się. Dzisiaj już  można powie­
dzieć, że wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa budżet na r. I s9 4  nie przed­
stawi się niepomyślnie) niż budżet tego­
roczny.

W ied eń sk i  koresponden t K uryera  
Lwowskiego  te leg rafu je :  D ow iaduję  się 
z najlepszego źródła, że ty m i dn iam i 
pojawi się rozporządzenie  cesarskie, na  
m ocy k tórego znaczna  pomoc państw a  
będzie udzieloną d o tkn ię tym  powodzią 
w  Galicyi. D ow iaduję  się dalej, że po­
dróż  cesarska do G alicy i  na  m anew ry  
jes ienne  nie  zos tan ie  w strzym aną ,  po­
n iew aż  cholera  w ystępu je  ta m  ty lko  
sporadycznie  w n iek tó ry ch  powiatach, 
z k tó rych  też n ie  powołano rezerwistów.

P rzy jazd  cesarza  W ilh e lm a  do Mecz 
na  wielkie a lzacko-lo taryńskie  m a n e ­
w ry , został zapow iedziany  n a  3. wrze­
śnia. W m an ew rach  ty ch  m a  w ziąć 
udzia ł około 150.000 wojska.

J ę z y k  rosyjski zaprow adzony  zosta ł  
w kilku liceach parysk ich  (Uondorcet, 
C harlem agne, Louis le G rand , Buffon i 
inni), jeszcze za m in is te rs tw a  B onrgeo i  s 
T eraz  z powodu, że in n e  szkoły p rag n ą  
to sam o u siebie zaprowadzić, f ran cu ­
ski m in is te r  oświaty postanow ił  prosić 
rządu  rosyjskiego o odpow iednią  liczbę 
nauczycieli ,  i j a k  donosi R usskij Wiest- 
ntk  jeszcze w rb. m a  być w y s łan ą  do 
P a ry ż a  pew na liczba pedagogów .

Co do nas, to rad z im y  oprócz n a u ­
czycieli, także  wysłać inspektorów  do 
p ilnow ania  nauk i  ję z y k a  rosyjskiego. 
N a scauowiska nauczycieli i in sp e k to ­
rów rekom endu jem y R osyan  z okręgu  
naukow ogo w arszaw skiego; in n e  bo­
wiem okręg i n ie  m ają  naw et dla siebie 
po trzebnej liczby tego rodzaju ludzi, a 
cóż dopiero na  e k s p o r t !

W ed łu g  londyńskiego  Standarda  za ­
m ierza ją  F ra n c y a  i Rosya. w obec zwię­
kszenia  wojska niemieokiego, powię­
kszyć także swoje armie.

,W  "Walu s tacza ją  oiągłe bójki s trej- 
Knjący robotn icy  z pracującymi. W  Do- 
wiais pod M ertb y r  około 1000 stre jku- 
jącycL górn ików  zaczepiło w p ią tek  ro ­
bo tn ików  pracujących. N ap as tn icy  po 
gw ałtow nej w alce  zostali odparci W e ­
d ług  o s ta tn ic h  w iadom ości z Cardiff, 
ro z iu ch y  w Dowlais pow tórzy ły  się 
w sobotę wieczorem. W y w ią z a ła  się 
zacię ta  walka, w k tórej wzięło udział 
około 10.000 robotników.

W  szkockich h rab s tw ach  F i fe  i K in -  
ross 9.000 górn ików  odrzuciło ofiaro­
wane im podw yższenie  1 2 V2 °/o, dom a­
g a jąc  się podw yższenia  25°/0. R o b o tn i­
cy ci mieli od wczoraj zaprzestać p racy .

Sesya  sknpczyuy serbskiej zosta ła  
wczoraj w po łudnie  w ed ług  p rogram u 
zam kn ię ta  m ow ą tronow ą, w której 
król podziękował posłom za ich prace.

Agues Mortes.
R z y m  d. 21 sierpnia. W  sobotę pod­

czas demonstracji pozostającej w związku 
ze sprawą zaburzeń w Aigues - Mortes, 
dawały się s yszeó okrzyki wymierzone 
przeciw b ran e j! ,  ^ a  placu Farnese, na 
którym znajduje się pałae ambasady fran­
cuskiej pray Kwiryaaie, manifestanci po­
częli rzucac kamieniami, które jednak 
m e zrządziły wcale szkody. Rozbito tylko 
szkło w jednej z la tarń  ulicznych. Poli- 
eya opróżniła plac. bkoro skończył sie 
koncert na  placu Golon na, podczas któ­
rego tłumnie zgromadzona publiczność 
domagała się ostentacyjnie odegrania na­
rodowych pieśni, przyjętych z burzliwym 
zapałem, demonstranci starali się pono­
wnie dostać się na p a c  barnese .  P rze ­
szkodziła temu wszakże straż bezpieczeń­
stwa, z a m k n ą w s z y  wszystkie dostępy do 
placu. Pewna grupa manifestantów |l0j ft.
wiła się przed kolegium Sta Chiara, gdzie 
się znajduje francuskie seniinaryum; em- 
blemata duchowne, znajdujące się na 
budynku, zrzucono ń a ziemię. D em on­
stranci u s i ło w a li  następnie udać s ię  przed 
francuską ambąsafię przy sto licy  papie­
skiej, ale i ten zamiar władze udare­
m niły . Około północy tłum y manifestan­
tów rozeszły się.

R zy m  21 s ie rp n ia . Tłum  dem onstru­
jący zg rom adził się przed am basadą fran - 

"uską p r /y  K w iry n a le . O dparty  przez
poncy^, uustłu ~-
za pałac i potłukł szyby w oknach. Od­
działy poiicyi interweniowały i poczyniły 
kilka aresztowań. Jeden  z oficerów jest  
ranny . Wojsko powstrzymało podobną 
demonstracyę przed ambasadą francuską 
przy Watykanie. Poczyniono surowe z a ­
rządzenia. Demonstraeye skończyły się 
o gedz. l»/a w nocy.

Depesze z Neapolu, Turynu, Como, 
^oionii, Taren tu , Genui i Messyny do- 
\ v Svr 0 miejscowych manifestacjach. 

essynie zerwano i spalono tarczę

herbową z konzulatu francuskiego. W Ge­
nui spalono 12 wagonów francuskiego 
towarzystwa tram w ajow ego ; dwóch po­
lic jantów je s t  rannych i kilka osób are­
sztowano.

R z y m  d 21. ą ierpnia. Francuski 
konzul i kanclerz francuskiej ambasady 
przy dworze królewskim rozmawiał wczo­
raj z dyrektorem rzymskiej poiicyi, przy- 
czem podziękował mu w imieniu obu 
francuskich ambasad w Rzymie za ener- 
g czne zarządzenia ochronne, poczynio­
ne w sobotę wieczorem.

W mieście wywieszone są ciągle j e ­
sz ze liczne sztandary  żałobne na znak 
ubolewania nad wypadkami w Aigues- 
Mortes.

R z y m  d. 21. sierpnia. W Izbie po 
słów wniesiono dwie interpelacye w sp ra ­
wie zaburzeń w Aigues Morts.

Na placu Colonna usiłowano pono­
wnie wzniecić demonstraeye. Zamiarowi 
temu przeszkodziła konna żandarm erya. 
T łum zażądał odegrania hym nu królew­
skiego, który przyjęto entuzyastycznemi 
okrzykami oraz powiewaniem kapeluszy 
i chustkami. Śpiewano też hym n nie­
miecki.

Osscwatore Romano wzywa rząd, aby 
w sprawie Aigues Mortes spełnił swój 
obowiązek z całą energią, nie kierując 
się żadnemi względami dyj lomatycznemi.

Paryż d. 21. sierpnia. W edług do­
kładne obliczenia utraciło życie podczas 
rozruchów w Aigues Mortes 6 Włochow 
i jeden Francuz. W szpitalu znajduje 
s ę 29 ciężko rannych, między tymi 7 
Francuzów. Stwierdzono, że s troną za­
czepną byli robotnicy włoscy.

Aigues-Mortes d. 22. sierpnia. P r a ­
cujący w salinach robotnicy stoją ciągle 
pod ochrona wojska, zachodzi bowiem 
obawa, to gars tka  Włochów, ukrywają­
ca się wśród bagnisk Sa in t Marie, ma 
zamiar dopuścić się znowu jakiego gw ał­
tu. Ranni, złożeni w szpitalu, mają się 
lepiej. Miasto zaczyna już przybierać 
zwyczajny wygląd,

R z y m  d. 22. sierpuia. Depesze z Co 
mo, Bolonii, Tarentu  i Mesyny donoszą 
o odbytych tam deraonstracyach. Tłumy 
domagały się g ran ia  włoskich i niemiec­
kich hymnów, które przyjmowano owa­
cyjnie.

R z y m  d. 22. sierpnia. Prefekt, k ie­
rownik dyrekcji poiicyi i starszy korni 
sarz, mający sobie poruczoną służbę 
bezpieczeństwa przy pałacu ambasady 
francuskiej, zostali z powodu onegdaj- 
szyeh dem onstrac ji  na czas nieOgi»m * 
czony złożeni z nrzęd i. Manifest bur­
mistrza, ogłoszony wczoraj, prosi współ­
obywateli, aby teraz, skoro jaż minęło 
pierwsze, naturalne zresztą oburzenie, 
starali się postępować z "rozwagą i u- 
miarkowaniem. Demonstranci,  areszto­
wani przed pałacem ambasady francu­
skiej, zostali skazani na kary pieniężne 
od 5 do 120 franków, a jeden na 25 
dni aresztu.

Wczoraj panował już  w cułem m ie­
ście spokój.

Rząd włoski obstaje przy złożeniu 
z urzędu mera w Aigues-Mortes. Roa- 
stzygnienie w tym względzie miało na 
stąpić w ciągu zeszłej nocy. Spodzie­
wają się powszechnie, że żądaniu temu 
stanie się zadość, w przeciwnym bowiem 
tazie ambasador włoski w Paryżu otrzy­
małby urlop na czas nieoznaczony.

R z y m  li. 22. sierpnia. Jak  na dany 
znak odbywają się począwszy od soboty 
wieczór po wszystkich większych mia­
stach włoskich dem onstrac je  antifran- 
cuskie. Demonstraeye te odbywają się 
pozornie z powodu pożałowania godnych 
aw antur robotniczych w Aigues Mortes, 
małem miasteczku francuskiem, polożo- 
nein w departamencie Gard na wybrze­
żu morskiem, tuż koło ujścia rzeki Ro­
danu.

W mieścinie tej kwitnie przem ysł 
soluy, znajdujący się w rękach Towa­
rzystwa akcyjnego, które natura ln ie  s ta­
ra sic płacić swym robotnikom jak  n a j­
mniej.

Ostatniemi czasy sprowadziło Towa­
rzystwo robotników włoskich, a wypo­
wiedziało robotnikom francuskim, około 
1000 Francuzów utraciło zarobek. Z na- 
tury rzeczy panowało w Aigues_ Mortes 
z tego powodu rozdrażnienie, skierowane 
p r z e c i w  Towarzystwu ukcyjnemu 1 robo­
tnikom włoskim.

Usposobienie stało się jeszcze przy- 
krzejszem i sy tuacja  zaostrzyła się, gdy 
na dobitek robotnicy włoscy poczęli pro­
wokować robotników francuskich, a n a ­
wet zapomnieli się tak dalece, że jedne­
go F ran cu za  zabili. Dalsze wypadki w 
Aigues Mortes znane są z poprzednich 
telegramów.

Rząd francuski wdrożył natychmiast 
surowe śledztwo, celem ukarania win 
uycb. Okoliczność tę wyzyskali szowi­
niści włoscy, aby zaatakować Franeyę, 
z wypadków w Aigues Mortes ukuć przy­
czynę poważnego zatargu, a naw et spo­
wodować wojnę Włoch z Francya (fm 
naturalnie w uadziei, że i Niemcy wyko­
rzystają sytuację  i ze swojej s trony na­
padną F ra n c ję .

D em onstrac je  antifraucuski# odby­
wające się w miastach włoskich’ insce- 
nują poważni obywatele. Na najw spanial­
szych ulicach zatknięto żałobne sz tanda­
ry. Tu w Rzymie urządzono hałaśliwe 
demonstracje  antifrancuskie, napadnięto 
nawet obie ambasady francuskie fnrzv 
Kwirynale 1 przy W atykanie). Wmsko 
jawiło się wszędzie za późno, aby prze­
szkodzić zaburzeniom i atakom na a m ­
basady.

R . . .  wierdzą półurzedowo,
że oburzenie je s t  zupełnie uzasadnione 
Zastanowienia godnem je s t ,  że tak tu 
w Rzymie, jakoteż w miastach na pro­
wincji, gdzie d em onstrac je  an tif rancu ­

skie się odbywały, dem onstranci wszę­
dzie śpiewali po niemiecku prusko-naro- 
dowe pieśni, że publicznie na Corso mu­
zyki przygrywały pruski i włoski hymn  
narodowy. Na Corso powiewają jeszcze 
ciągle żałobne chorągwie.

Z powodu napadu na ambasadę f ran ­
cuską, zasuspendował rząd włoski p re ­
fekta miasta Rzymu senatora Calenda, 
dyrektora poiicyi Sundrego i inspektora 
poiicyi, na którego dzielnicy leży pałac. 
Farnese Mainettego. Drugi dekret miui- 
steryalny mianuje komisyę śledczą, która 
będzie miała sprawdzić, o ile zawinili 
funkeyonaryusze cywilni i wojskowi , 
mianowicie co do nieutrzymania spoko­
ju i bezpieczeństwa publicznego w Rzy­
mie.

Rząd włoski domaga się również od 
rządu francuskiego, aby ze swej strony 
niemniej surowo postąpił z winnymi w 
Aigues Mortes, i przepisuje już z góry 
wymiar kary.

Burm istrz  Rzymu wydał manifest 
patryotyczny do obywateli m ia s ta , w 
którym radzi, aby po pierwszym wybu­
chu słusznego oburzenia na Francuzów, 
obecnie postępowano rozsądnie, z umiar­
kowaniem, aby tym sposobem nie para­
liżować akcyi rządu włoskiego n rządu 
francuskiego.

Obecuie panuje tu już spokój. Rząd 
polecił wojsku strzedz wszystkich skle­
pów francuskich.

Kilka niezawisłych pism jak  Fan- 
fulła, R iform a, Opinione obwiniają rząd 
wprost o te dem onstraeye i czynią go 
za nie odpowiedzialnym. Pisma te na­
zywają hańbą fakt, że zapotrzebowano 
do tych demonstraeyj pomocy niemiec 
ko-pruskiej.

Okólnik m in is ters tw a spraw wewnę 
trznych, wystosowany do prefektów, po­
leca zachowanie spokoju, dodając jednak, 
że pojmuje słuszne oburzenie Włochów.

W e d łu g  wczorajszego wieczornego 
obliczenia  wyszło z u rn y :  rep u b l ik a ­
nów 312, socyalistów i  radykałów  30, 
m onarch is tów  nawróconych do repub li­
ki 13 ; konserw atys tów  66. W  166 okrę­
g ach  p rzew ażn ie  w koloniach, nas tąp ią  
w y bory  ściślejsze. W iększość tych w y ­
borów w ypadn ie ,  według wszelkiego 
p ra w d o p o d o b ie ń s tw a ,  na korzyść repu ­
blikanów.

. 232-50 

. 302-5H 

. 103 — 

. 61 47-5

230-50
206-50
101-75

61.62-5

Z rynków towarowych.
W ied eń  d. 22. sierpnia. Pszenica na jesień 

7-64, 7-65; na wiosnę a-e2; żyto na jesień 6 60; 
owies na  jesień 7-00, 7-04; kukurudza nowa 5-48, 
5’50.

TELEGRAMY.
W i e a c ń  d. 22. s ie rpn ia .  A m basa­

dor w łosk i  hr. N ig ra  u da je  się na k il­
ka  d n i  do N alżow a w  o d w ie d z in y  do 
hr. TaofFego.

S p ra w c a  p o ż a ru  c u k ro w n i  Kuffnera  
w B rzec ław iu  (L u n d e n b u rg )  jn ż  wy­
k ry ty .  J e s t to  s t ró ż  no cn y ,  Maciej John , 
k tó reg o  w  so b o tę  za  ró ż n e  s p ra w k i  
odpraw iono .

B u d a p e s z t  d. 22. sierpnia . W ielko- 
w a ra d z k i  b isk u p  ru m u ń sk o  un ick i  ks. 
Pavel,  o b w in ia n y  o m ach iu acy e  r u m u ń ­
sk ie  p rz e c iw  M adiarom , zażądał  od m i-  
s te rs tw a  p rz e p ro w a d ze n ia  ś led z tw a ,  n a  
co m in is te rs tw o  zezwoliło .

Petersburg d. 22. s ie rp n ia .  Car z 
ro dz iną  o d p ły n ą ł  z L ib aw y  do  K o p en ­
hagi.

W ko łach  ro sy jsk ic h  z a c z y n a ją  się 
w y trz e ź w ia ć  co do sk u tecznośo i  w o jn y  
cłowej z N iem cam i, p o n iew aż  cen y  ż y ­
ta  w  N ow ym  J o rk n  i A m sterdam ie , a 
w  n a s tę p s tw ie  t a k ż e  w B erl in ie  z a ­
m ia s t  podskoczyć , sp ad ły .

Berlin d. 22. s ie rpn ia .  W ed ług  
Kdln. Ztg. z a rz ą d a  rz ą d  n iem ieck i  od 
ra jc h s ta g u  n a  w zm o cn ien ie  m a r y n a r k i  
w o jen n e j  40 mil. m arek .

Londyn d. 22. s ie rpn ia .  „Biuro 
R e u te ra “ do n o s i  z P o n t y p r i d d : Policya  
za a ta k o w a ła  w czo ra j  h a ła su ją c y  t łu m  
s t re jk u ją c y c h  robotników!, p rz y c z e m  
m n ó s tw o  osób zosta ło  z ra n io n y c h .  
T ak że  k i lk u  a je n tó w  p o l icy jn y ch  o d ­
niosło  c iężk ie  r a n y ; s iedm  osób u w ię ­
ziono.

W F e rn d a le  z r a b o w a ł  t ł u m  w czo ­
raj w ieczó r  sk le p y  p ie k a rz y  i p o w y b i ­
j a ł  m n ó s tw o  szyb . I  tu ta j  m u s ia ła  
w k raczać  po l icy a  d la  p rz y w ró c e n ia  p o ­
koju .

P a r y ż  dn ia  22. s ie rpn ia .  W ybory  
o d b y ły  się b a rd zo  spokojn ie ,  ogół za ­
ch o w y w ał  się p raw ie  ap a ty czn ie .  Cha- 
r a k t e r y s ty c z n e m je s t j ż e  w y b ran o  skom ­
pro m ito w a n y c h  w  h is to ry i  p a n a m sk ie j ,  
j a k  Burdeau , J u l iu sz  Roche, Ronyier , 
Aróne, B ourgeo is ,  n a w e t  R e inach  s y n o ­
wiec i z ięć  sam obójcy  R e inacha , k tó r y  
by ł k o m pan ionem  H e r tz a  -  - p odczas  
gdy ci, co te  s k a n d a le  odkry li ,  j a k  
D rum ont, D elahaye  i A n d r ieu x  p r z e ­
padli. W y b ran y  zos ta ł  tak że  o s ła w io ­
ny zięć Greyyego, W ilson. O r lean iśc i ,  
bonapartyśei,  bu lanżyśc i  i an t isem ic i  
ponieśli k lęskę. R ep u b l ik a n ie  zyska li  
66 nowych m an d a tó w .

W 1 o k rę g u  p a ry s k im  o t r z y m a l i : 
G o b l e t ,  b y ły  m in is te r  p re z y d e n t  4720, 
były m in is te r  Y ves  G uyot,  r a d y k a ł  i 
socyalis ta  2168, M uzet 2308 głosów , — 
w ok ręgu  11 o t rz y m a ł  k o n s e rw a ty s ta  
Je rz y  B e r ry  2308, E m il  F e r ry ,  r e p u  
blikan in  1708, r a d y k a ł  Klotz 1382 gło 
sów, — w 11 o k rę g u  o t rz y m a ł  b y ły  
m in is te r  p re z y d e n t  F loqueb 2667, so- 
c y a l i u t a  L ag asse  1318, r e p u b l ik a n in  
F a b re o t  1609 głosów . W ty c h  o k rę g a c h  
p r z y jd z ie  w ięc  do śc iś le jszego  w y ­
boru.

Tożsamo C l e m e n c e a u  i b o n ap a r-  
sy a ta  C a s s a g n a o  p rzy jd ą  do ściślej­
szego w y b o ru ;  zw ycięstw o C assagnaca  
m a być bardzo w ątp liw e.

Dział ekonomiczny.
— Towarzystwo wyrobu i s p r z e ­

daży szat cerk iew n ych , założone w 
Samborze, zostało ju ż  zarejestrow ane i 
rozpocznie od 1. październ ika  swoją dzia­
łalność. Udziały wynoszą po 5 złr". Ce­
lem towarzystwa jes t ,  w yrabiać te rz e ­
czy w kraju, ściśle w edług  wymogów 
obrządkowych, i dać zarobek wdowom i 
sierotom po księżach. Prezesem  towa­
rzystwa je s t  radca p. Iw anow ski,  a du­
szą, jeśli się nie mylimy, dr. Kornel 
Czajkowski, którego artykuły  w B ile , o- 
głaszane odznaczają się gorącem zaję­
ciem pozytywnego dobra na rodu  rusk ie­
go i trafnemi pomysłami.

— Troska O eksport. Według infor­
macji dzienników petersburgskich, z pole­
cenia ministeryum finansów udaje się za 
granicę delegat, celem zwiedzenia rynków 
zbożowych Austryi, Fraucyi i Włoch. Zada­
niem delegata jest zawiązanie stosunków dla 
utorowania drogi wywozowi zboża za gra­
nicę z pominięciem Niemiec. Jednocześnie 
dzienniki rosyjskie donoszą, iż z gubernii 
południowo-zachodnich udaje sią w tym celu 
przedstawiciel ziemian miejscowych. Ten o- 
statni delegat, zaopatrzony w próbki zboża, 
zwiedzi Genuę, Marsylię, Londyn i Ham­
burg.

Troszcząc się o podtrzymanie interesów 
gospodarstwa roluego, ministeryum finansów 
zwołuje zjazd pod prezydencyą towarzysza 
ministra Antouowicza w celu obmyślenia 
środkow, mających na widoku podtrzymanie 
cen zboża. Do uozestnictwa w zjeździe za­
wezwani zostali w drodze telegraficznej nie­
którzy zarządzający Izbami skarbowemi 
kantorami banku państwa oraz prezesowie 
zarządów ziemskich W zjeździe wezmą nad­
to udział przedstawiciele ministeryów spraw 
wewnętrznych i dóbr państwa, oraz delegaci 
ministeryum finansów.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 22. sierpnia.

Hotel Im perial. K. hr. Wiśniewski z 
Dobrzany, K. hr. Krasicki z Biłki, Z. Wy- 
ganowski z Krynicy, B. Wolfarth z Słobody 
rung., L. Mazurowski z Warszawy, O. M. 
Strzembosz z Paryża, F. Skowroński z Pod- 
wołoczysk, J. Haw'ełka z Czaslau, dr. J .  
Janser, J. Schwarzer z Wiednia, J .  Krauss 
z Mód, R. Różycki z Pragi.

S ta n  p o w ie trz a  Przez całą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 766 nim.

Prognoza na dobę dnia 23. sierpnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o średniej 
prędkości 3 m sek.

Średnia temperatura doby pozostanie o- 
koło —j—23 uC., niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza oko­
ło 70"/„.

Upadu nie będzie, pogoda.
J u t r o ,  dnia 23. sierpnia, św. Filipa -B 

- św. Jewpła.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Wiadomości giełdowe.
I.w dw  d n ia 22 sierpn ia  (Z Izby handlowej).
A keye za sztukę: KnUi gal. Karola Ludwika

iDOzł. id. k. 2 l6 -75 do Z19 75. Kolej Lwow.-Czern.- 
Jasska po 200 zł. w. a 254 50 do 257 50. Bauku 
hipoteezuego po 200 u .  w. a. 385.— do — .— 
Bauku kredyt, galic. po 200 zł. w.a. — do 215.—

L is ty  z a s ta w n e  za 100 z ł . :  Banku hipot. gal 
fi°/o losow. w 40 lat. 101-— do 101.70, 5°/o * >0V. 
drom. IIU.OO do 110.70, 4 '/ ,°/o los. w 50 lal. 1 0 0 -  
do 100.70. Banku krajowego 4 '/ ,“/0 los. w 51 l t  
100-50 do 101.20. Towarz. kredyt, gal. ziemsk 4°/( 
08.— do 98-70, 4 %  los. w ł l 1/ ,  lat. 98 30 do 99 00 
41/ ,” o 1°* w 52 1. 100-00 do 100-70, 4“/0 los. w 61 
lathub 98 30 do 99 00

L isty  d łu żn e  na 100 zł. da l. Zakł. kred. włos 
w likw. -  .— do — . Ogólnego rolniczo-kredy 
Zakłanu dla Galicji i Bukowiny w likw. «•/„ lo/
w Ib latach — . do —.— .

O blig t sa 100 zł. : Indemnizacyjne galic. 5°
ni. k .  do — .— . Galic. funduszu propin-
oyjnego 4“/„ 96-70 do 97 40. Buków, fundusz 
propinscyjuego 5*]„ 1( 2 50 do —•—. Koui. banki 
krsiowego 5'j w. a. I. etu. —‘— do —•—, 5°
11. 102 25 do — ■—. Pożyczka krajowa z ro
ku 187 3 6'|„  w. ». 105-00 do , z roku UG 
4 ,/,°l0 100-00 do 100 70, 4"|„ 96 70 do 97 40 Po 
życzki 4-prc. koronowej 96-70 do 97-40.

L osy: Losy miasta Krakowa 23 50 do 25.—
Losy m iasta Stanisławowa 40 00 do 00 00.

W aluty : Dukat cesarski 5.90 do 6 — . Napo
leondor 9.90 do 10 00. Półim peryał rosyjski 10-10
d o  . Kubel rosyjski srebrny 1.29-50 do I 315 0
Kubel rosyjski papierowy 1,89 00 do 131-00. luO 
Bierek niem ieckie1- 61 00 do 62 10.

W iedeń  d. 22. sierpnia (tetegra rowatte.'i
r i e n i j :  wspólna papierowa 96 25 srebrna 

«6 20, austr. koronowa 96-00, słota 1X8-90, węg 
koron 93*60 słota 115*35.

Akeye p r z e d s ię b io r s t w  tr a n s p o r t o w y e h  : Ku
lei Cseraiowieekiej 256*00. Północnej 2872.— 
Państwowej 294-50, Półnoeno-zaehod 230 00, Węg. 
półn.-wsciiod. — Południowej  (Lombardy) 
10112, aro . A lb reo h ta  (za 200) 94.50, Bukowiń 
sk io h k o le i lokalnych  (za 200) 180 00 K ołom yjsk ich  

200) —
Akeye banków : austr. węgierek, na 60.) z ł.

977-—, anglo-aiistr. 149 00, Liindefbsnku 235-50 
(Jnionbanku 246 00, buków. Z akład  kredyt, ziem. 
za 200 zł. 138 — ozesk. Banku eskont. za 200 zł 
585, galic. Banku hypot. za 200 zł. 380, galic.
banku dla handlu i przem ysłu za 200 —- 
ohorw.-slow. B anku kraj. hypot. 118-00 Ziwno- 
stenska banka 118-50. Kredyty austr. 329*00 K re­
dyty węg 415 75.

P ożyczk i publiczne : Gal. propinacyjne 96 60 
buków, propin. 103-00. buk indernn. 00000 gal 
kraj. z r, 1893 96 45.

L isty  zastaw n e 5 pr. Gal. Banku hypot. 
110-00, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 10100 
Gal. Tow kred. ziem. 98 5 0 , 4 '/, pr. Bauku k ra ­
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 101-50 
5 prc. buków, kasy oszezędu. 100 —,

L o sy : austr Uze.w. krzyża 18 30, węg. Czerw 
krzyża 12 40, Bazylika — —, K rakow skie 2 4 0 0  
Stanisławowskie 4100 . Tureckie 47 40.

1fu,bIa. paU Br- 130 °°> 20-markówki 
12 31, 20-frankówkl 9'94, sovereiugs 12-58 tu ­
reckie liry  złote 11-35 100 m arkówki 6 1 9 2  ’włn 
•kie 100 lirów ki 45-20.

W a ż n ie jsz e  zm ian y  k u r s u  w osta tn im  ty ­
godniu były następu jąoe:

12. sie rpn ia  19. sierp.
9645  
96-1 o 
96-20 

118-bO 
115-70 

93-95 
145 — 
191-50 
149 —

.  a \ ! ; »  —

2

f iC M O N T O IR  czarny ni­
klowy damski z koroną i mono­
gramem M. G.  krótkim łańcu­
szkiem i kilku drobiazgami, zgu­
biony na ulicy Akademickiej lub 
Karola Ludwika, raczy rzetelny 
znalazca zwrócić w administra- 
cyi „Gazety Narodowej", gdzie 
otrzyma znaczną nagrodę. 842

Kenta papierowa 
Austry&cka renta koronowa 
Kenta srebrna .
Kenta złota
4 prc. węg renta złota 
Węg. renta koronowa .
Losy państwowe z r. 1860 
Losy państwowe z r. 1864 
Anglobanki
Węg. Banku kred.
Zakładu kredyt.
Banku związk. .
Austr. węg. Banku 
Unionbanku . ,
Austr. zakładu kred. ziemsk. 
Landerbanki . ,
Alpiny .
Tow. żeglugi na Dunaju 
Nordbany . .
Austr. kolei półnoeno-zaehod.

96-45
9 6 -
9605

118-85 
115-60

93-90 
, 145-50 
. 191-25 

149 — 
, 417X0 

333-50
119-50 
978-— 
247-50 
416 — 
241-30

53 — 
388 —  

2882-50 
812-—

415-75
332-25
120-—

977—
246—
413—
237-30

53—
390—

2872-50
2 1 0 -

ZAKŁAD WYCHOWAWCZY
dla chłopców 840

W. i\en!(Mvi(*za
już  został otworzouy we Lwowie

przy ulicy Piekarskiej 1. 6
I. piętro.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowięiująey od 1 czerwca 1893.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą  d o

K rakow a
Podwołocz.

jPodw. Pofliam. 
|Czerniowiec 
Stryja 
Bełżca

Kury er

3-011 i o W  
6-44, 3-20 
6'54 3 32 
6-36 —

Osobowy

5-*£l 11-11
10 16 
10-40 
10-36 
10-46 
9 56

ll-ii 
11 M

3-31
7-21
V-*i

10-£«
3-*l g-oi

P r z y c h o d z ą  z

Krakowa
Podwołocz.

Ozerniowiec
Stryja
Bełżca

3-08
2-48
2-34

lO-uj

6-0l| 
10-os 
9 16

6S«
6*J
9-21
7.n
1 08
8  “ fi i

9-411 9-35 
9-46) — 
5-55
7-59j
9-06,
5-26

12-51
9-5S 2-38

20. maja kursuję
spaoerowe

codziennie az do 
do Brzuchowi c iOd dais

odwołania, pociągi spacerowo ,
Zimnej Wody. Odjazd do Brzuehowic o godz. 3 
m in. 51 popołudniu ; powrót z Brzuchowio o godz. 
8 m in. 58 wieczór. Odjazd do Zimnej Wody o

fodz. 4 min. 13 popołudniu; powrót o godzinie 
m in. 22 i o godz. 9  min. 27.

Uyiiy tłusto, w storycU m inuty podkreślone są  
czarną linijką, oznaczają porę nocną od godziny 6 
wieczorem '» godz. 5 unnut 59 r-uo

C z z s  » - o s i k i  różni się o i „ .m t  35 oc| 
średnio - europejskiego, 5 m ianowieie: gdy zegar 
srodiowo-europejski (kolejowy) wssazuie godzinę 
12, zegzr lwowski wskazuje g»D . j-j 36

o d m i . d z . j ^ P p T ^ ,  F I O Ł K O W A
również skora nabiera  młodzieńczego wyrazu
aksam itnej delikatności

O * k o a  7 8  o a n t ó w ,

do mycia
■ X X 7 - O X 2 - d N -
twarzy. — Usuwa liszaje, wszelkie wyrzuty, spierzchnęcie twarzy 

1  czerwoność nosa. J
■ W O D A

niszczy łupież nadając włosom połysk i świeżość 
flakon 50 cent.

Nabyć można tylko w drogueryi J. GÓRNEGO T. PILARSKIEGO Lwów, hotel Georgea.
g 0 ~ ‘ l i l t a r  1 0  o e n t .
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Podług angielskiego motywu.

P r z e z  T .  Z B a J - t z .

(Ciąg dalszy.)

Największą radością dla niej było 
słyszeć grę swego znakomitego ziomka, 
króla skrzypków Joachim a, i śpiew jego 
żony, niezrównanej śpiewaczki. Wówczas 
była zupełnie oderwaną od świata, a 
wrażliwa twarzyczka odbijała wyraźnie 
duchowe wzruszenie.

W takich chwilach w ydaw ała się 
hrabiemu Steineck jeszcze bardziej po­
żądaną, prześladował j ą  też wszędz e 
jak  wierny cień. Nie m ożna już było 
wcale wątpić o jego zam iarach i tylko 
cnłodne postępowanie i i  my powstrzymy­
wało oświadczyny. Cały Berlin , to jest, 
całe dystyngow ane towarzystwo, w któ- 
rem się obracała, było tego mniemania, 
naw et dla baronowej L in g e n  i jej czte­
rech córek było to jasnem  ku ich nie­
miłemu zdziwieniu.

Nadeszły święta Bożego Narodzenia. 
Świece na drzewka nie świeciły jaśniej 
od oczu Irmy, stojącej pod zielonemi 
sosnowemi gałęźmi i uradowanej podzi­
wem z jaidm baronowa przyjmowała jej 
zgrabne robótki, które tajemnie wyro­
biła. Ona sama została tak obficie obda­
rowaną, że w pierwszej chwili oniemiała 
ze w zruszenia , w jej ojczyźnie podobne 
uroczystości przechodzą cicho i smutno. 
Pod koniec wieczora znalaz ła  ukrytą 
pod mche.n i sosnową zielenią staroży­
tną szkatułkę, zawieuijąeą prześliczny 
g a rn i tu r  ze starych monet, dla którego 
niedawno okazała żywe zajęcie i prze­
pyszny obraz swojej m atki w mozaiko­
wych ramach. Ze łzam i w oczach rzu ­
ciła się baronowej na szyję, szepcząc 
gorące słowa podziękowania. Ale ta od­
powiedziała :

— Zatrzymaj to dla Leona, kochana 
I r m o ! Szkoda, że już odszedł. Z re­
sztą możesz i mnie podziękować , bo 
to ja  jes tem  in te lek tua lną  sprawczynią 
tych darów. P rzed  kilku dniam i przypo­
minałam mu, ażeby nie zapom niał o 
świątecznym prezencie dla ciebie. P o ­
dziękował mi za przypomnienie i po­
wiedział, że przypadkiem dał zrobić g a r ­
n itu r  ze starych monet, który miał ci

się tak nadzwyczajnie podobać, przypo­
mniał sobie także, żeś wspom inała , jak  
ci jes t  bolesnem, że nie masz w swoim 
pokoju portre tu matki. Czy to nie ł a ­
dnie ze strony Leona, kochanko ! Z w ła­
szcza, że on to wszystko czyni z przy­
wiązaniu dla swojej starej mateczki. Tak, 
tak, niewielu mężczyzn może się równać 
z moim synem !

Na drugi dzień świąt m iała  barono­
wa małe, dobrane towarzystwo u siebie 
na o b ied z ie ; umówiono się, że potem 
pójdą razem do teatru. Bawiono się do 
skonale, a przed najobojątniojszem na­
wet okiem nie mogło się ukryć, że 
S teineck zupełnie leżał w więzach uro­
czego dziecka węgierski j puszty.

— Ona rzeczywiście umie się z n im  
doskonale obchodzić, — rzekła pani 
Hollfeld do syna, gdy na chwilę pozo­
stawiona sam a sobie, siedziała przy ka­
wie w głębokiej framudze o k n a : —  P o­
patrz tylko, jak  umie go trzym ać! Ta 
obojętna nonszolancya, ja k ą  m a oka­
zuje, je s t  stosowną wobec tak zepsutego 
człowieka i drażni go zawsze na nowo, 
a wie o tern bardzo dobrze, ta  m ała o- 
błudnica ! Ty naprzykład podobasz się 
jej o wiele Lpiej. Zwraca się zawsze do 
ciebie, zapytuje cię o tysiączne rzeczy,

I wszystkiem się interesuje, co ciebie 
obcL-dzi. Ale to tylko p o z ó r ! Mnie tem 
nie z w ie d z ie ! Nikt lepiej odemnie nie 
umie czytać w sercach dziewcząt, wie 
rzaj mi!

— Pewnie, mamo, wiemy przecież 
wszyscy o t e in ; w podobnych wypad­
kach je s te ś  jasnowidzącą, — odrzekł L e­
on z zagadkowym uśmiechem. Wkrótce 
patem położy! filiżankę i przyłączył się 
do owych dwojga. I rm a  w tej chwili 
spraw dziła  słowa swej opiekuuki, zwra­
cając się od hrabiego do Leona słucha­
ła  wyjaśnień jego o jakiem ś starem m a­
lowidle z błyszczącemi oczyma.

Gdy wsiadali do powozu, otulał 
Steineck pannę Jego r  troskliwie białem 
futrem, Leon patrzył na to tak ponurym 
wzrokiem, że tam ten  śmiejąc się po­
wiedział :

— Ty także, L eon ie?
Baron Hollfeld popatrzy ł na niego z 

tak nieprzystępną miną, j^ k ą  przybierał 
ifawet wobec swoich najbliższych, skoro 
się ośmielili, poruszyć jego prywatne 
stosunki.

—  Nie rozumiem cię!
— O, rozumiesz mnie d o b rz e . Ale 

strzeż się wejść mi w drogę! H rab ia  S te i­

neck powiedział to ze śmiechem, ale nie 
trudno było dosłuchać się w tem groźby, 
a w duchu doda ł: .-— Fata lny  ten czło­
wiek byłby niebezpiecznym rywalem. A 
jednak, musiałoby się dziwnie ułożyć, 
jeżelibym nie zwyciężył. H rab ia  Steineck 
odrzucony... to niemożliwe !

Po pierwszym akcie weszli obydwaj 
panowie do loży baronowej, gdzie pod­
czas pauz prowadzono żywą rozmowę. 
I rm a zwracała się znowu tak często do 
Leona, że czoło jej wielbiciela pokryła 
lekka chm ura .

— Dziwi mnie postępowanie Leona — 
myślała z nową troską op iek u n k a ,—  on, 
który zwykle posiada “ tyle t a k t u , i mało 
zajmuje się młoderai dziewczętami.

I  z tą  wyższą dyplomacyą, która jej 
w podobnych wypadkach tak często już 
dopomogła, w ciągnęła  zręcznie swego 
syna w rozmowę, a gdy się schylił, by 
podnieść opuszczony wachlarz, szepnęła 
mu do u c h a :

— Pozostaw  Irm ę S te ineckow i! On 
ma iprttwo ao tego, słyszałam , jak  się 
jej dzis oświadczył.

Gdy Leon podniósł głowę, była jego 
twarz ciemno ponsową, prawdopodobnie 
w skutek schylenia. Pozostawił rzeczy­

wiście Irm ę Steineckowi, a baronową 
winszowała sobie zręczności.

— Nie ma nic przecie nad trochę 
t a k t u !

Ale pomimo jej taktu, albo może dla 
tego, że syn jej ten cenny przymiot po­
siadał w mniejszym stopniu, musiał 
Steineck po przedstawieniu j ą  sam ą od­
prowadzić do powozu, Leon prowadził 
Irmę.

— Strasznie to niezręcznie ze s t ro ­
ny Leona — gniewała  się w duchu, 
otulając się futrem.

Prowadząc Irm ę przez korytarz, mó­
wił Leon więcej i żywiej niż zazwyczaj. 
Moja matka udzieliła  mi pewnej wiado­
mości, panno Jegor.. .  czy może za prędko 
przychodzę z mojemi życzeniami?

Irm a zarum ieniła  się i rzuciła na 
niego niepewnym, pytającym wzrokiem. 
Nie miała czasu odpowiedzieć, bo pani 
Hollfeld siedziała już w powozie.

—  Moje drogie dziecko, — rzekła 
baronowa, siedząc wygodnie w swoim 
eleganckim buduarze, — zrób mi przy­
jemność i zaśpiewaj jaką  pieśń. Kto wie, 
czy często będę cię jeszcze słyszeć.

(C. d. n.)

|>S30 ;v\S: <>$ŁOSM2.VI<%
1 ) 0  f i w y r a z u .

M /Y Ż Y JIA C Z K I do wykręcania bielizn-, 
I ł  po zfr. 14- — , 16-—, 17 —

20 — poleca P io t r  ( h r z ą s to  w itk i, handel 
żelazny \>e Lwowie plac K apitulny 1 (na 
przeciw  katedry)

Le ś n i k  z wyżs.-ym egzam inem , kaw a­
ler, potrz-bny do górskiego m ajątku 

fobok Śniytyna). P ł;. . 600 złr. i u'.rzy 
manie. Podania przyjm uje Towarzystwo 
ofieyalistów pryw atnych, Lwów. 649

Fr a n c u z k a  z m alarstw em , poszukuje 
um ieszczenia przez Biuro nauczycie l­

skie p. M orawskiej, ulica H a lick a  1. 10. 
liównież. poleca . ię P o lk i ,  Ni e mk i ,  F ra n  
cuzki, bony różnych narodow ości, panny i 
zarządczym  e.

L o d o w n ia  pokojowe 
od złr. 2", podwój­
ne od złr. 3 6 , zna 
kom itego w yrorm za­
grań :e/.nego. — M a ­
sz y n k i am erykań- 

£.“ skie do robien.a lo- 
pfoów, niezrównane, 
| j  na litrów  2, 3, 4 po 
B .złr. * 0  • -.mi i 7 50, 
Sfautom atyczne na 6

4-50 i t>. r u s z k i  cynowe na lody na litr. 
i .  l ’/2 , 2 po złr. 6, 8 i 9 50. Ż c la z s a  k u ­
te do andrutów  po złr. 5. F o rm y  na b.dy 
w wielkim  wyborze. S i t a  w ło s la n e  po­

czwórne po z łr . 1 do I 60
poleca 4614

A N T O N I  H A L S K I
handel towarów żelaznych 

w e  L w o w ie , p la c  M a ry a c k i 1. 9.

Stajnia m im  w Emaźn
L. 2824.

644

PR Z Y JM IE  S IĘ  dwi e p an ienk i na  stan 
iyę. F o rtep ian  w domu, pomoc w n a u ­

kach. U lica Grotgera 1. 3. I. p iętro , drzw ! 
N r. 2 642

ma do sprzedania
Obwieszczenie, 4727

4744

8 buhajków
i ,. iy „  do 2 l a t ,  rasy  B ern - S im en th a l, po

porc.yj po z Ir. ma-thaeh p ół-krw i i buhaju importowanym .

YCH01YA.W CA poważny, przez Dy 
V ł rek tora  gim nuzyum  polecony, gotów 

kształcić  pryw ałnie uczni, /g ło s z e n ia :  F i ­
lolog, Kusiatycze p. Strzel ska. 641

OD R O K I 18^6 is trie jąea  P ierw sza pry- 
w alna i-zkoła czteroklasowa ludowa prof, 

W ajgla, przyjm uje uczniów od 1. września 
przy ulicy F iekaiskio j I. 8. 64

Ul IĘ K S Z E  i mniejsze pom ieszkania w 
nowe.i z komfortem urządzonej kamie 

niey przy ulicy Szopena 5 (obok Brajeroo 
skiej) od 15. wrześn.a 18'.f3 do najęcia.

MŁODY in te ligen tny  m ężczyzna, biegły 
w języku niem ieckim  i polskim  w mo­

wie i piśm ie, z pięknem  p ism em , prosi o 
zajęcie w biurze, lub do jakiojKolwick ma- 

nipulaeyi, jako dyetarynsz lub prowadzenia 
koresjionocncyi, ksiąg lub rachunków, do­
zoru robót itp. t u  w e L w o w i e  z a ra z  
-Łaskawe zgłoszenia pod: B. B. poste rc 
stan te  Lwów. 643

T L T K I  C Y G A R E T O W E  n le k le jo n e i
z najlej szej bibułki francuskiej, 1UUI 

sztuk od 1 złr. poler a fabryka F . N iża- 
łow  ‘k iego , Lwów, Hotel Żorża. Opakowa­
nie g ratis. Przy odbiorze 5000 sztuk prze­
sy łka  franco. 6o7

Do sprzedama*
k a m ie n ic a  p ie i r o w n  o 7 oknach, z oficy­
na i 120 Q  sążni frontu  pod budowo, przy 
ufiey Sw. Łazarza I 10. Bliższa winclomoś. 
pod lit. Em. V. w Adm . G azety N arodow ej.

Ceraty, Obfeia powozowe 
Dywany i Chodniki

pol-ra najtaniej f 4602

S T . W Y S Z Y Ń S K A
Lwów, Kopernika 16.

SANS RiYAL!
Magasin Gorset de Paris

LW Ó w . p la e  H a llc k !  i .  15
(w gm achu B a n tu  h ip o teczn eg o )

poleca prawdziwe paryskie

GORSETY DAMSKIE
prawdziwe fiszbinowe najnowszego kroju
roznokolorowe. jako to : 8zttre , bi!1a*e MaJr .
ne, creme, drap, mebieeki* , bordeaoz i ró- 

iow«- *626 
G o rset balowy z przedniej białej satyny.

G o rs e t  z przcdnie-o białego drelichu, z ro-
trjcni, po z-H'. 8 uJ, 4, o, 6.

GiH-si t  -Z najlepszego ozim ego klotu, z pod. 
I L w I f j  s ta d  Iowa z rogiem , po zł,.
5, 1). -s . . . .

G o r - i  f p •■dw.-i.m.J m a t e r y i  a ż u r o w e j ,  w y .
" k w i  ni ' -  7 rcg ic iu . turna najnowszy p0

drelichu, 
po złr,

r s e t ” wysoko sznurow ali), z .1 
'ó ma gorsow a, kr oj teiegam.ki

jedwabnego a tła su  , bardzo wy 
. -) ; c 7 Ai*iik iP in  I 10.

PIĘKNA' c m  KOBIET
Od 1847 żad e n  p re p a ra t  n ie  z o s ta ł  

jeszcze  w y n a lez io n y m  k tó ry b y  m ógł 
’ść  w  p o ró w n a r ie  z w o d ą  w y t­
w a rz a n ą  z K W IA T Ó W  L IL IO ­
W Y C H  p rzez  P P .  P L A N C H A I S  
R I E T  w ,P A R Y Ż U  <La u trz y m a n ia  
P IĘ K N O ŚC I c e rv ,  d la  sp ę d z en ia  
P IE G . W  L1SZA.I.

W o  P a r y ł u  n l. C a u m a r t in ,  4 3 .W e  
L w o w ie  w  a p te k a c h  P P .M ik o la sc h a , 
R u c k e ra , W e w ió rsk ie g o  i w  s k ła ­
d a c h  p e rfu m .

Prasy do siana
n a jn o w s z e j  lton ■ 
s t r u k c y i ,  r ę c z n e ,  

s t a l e  i  p r z e n o ś ­
n e  ,  również do 
prasowania sło­
my, Ina, włókna 

drzewnego, 
odpadków 

papieru, 
szmat i do 

wielu in ­
nych materyalów nadające  się

dostarczają 4684

?h. Nlayfarth & Co.
Fabryka maszyn rolniozych, 

f f i e a e ń ,  II. T a b o r s t r a s s e  N r .  76
K atalogi darmo — Zastępcy pożądani.

T. BEDNARSKIEGO
we Lwowie, ul. Batorego 7

przyjm uje zamówienia tak we Lwowie jak 
na prowmcyi do zapraw iania  woskiem kau 
atu tow ym  bezwodnym , prędko wysychają 
eym i dającym podłogom ład n y  połysk. 

Sprzedaje

płyny woskowo kauczukowe
w różnych k Jo ra c h , z opisem , 1 klg. (po 
i zl. 2o ct.) w ystarcza na pokój ;5  metrów 

kwadratowych. 4675

Wszystkie używane m arki listow e 
zawsze kupuję. Prospek­

ty darmo. O . Z e o h m a y e r ,  N t i r n b e r g .

H E R B ®
rosyjską, z piantacyj spółki 

kazańskiej
przewyborną w smaku ,  zapachu i wy ja t  
nsści, funt po złr. 2 , 2 ‘10, 3 , 3.60 i 4 80.

H e r b a t ę  O e y lo n
pół kilo złr. 1'80.

W y ś m ie n i t e  o k r u c h y
pół kilo po złr. l ‘6i) i 1 25

poleca 4-29

GŁÓWNY SKŁAD HERBATY

IHalwiny Sosnowskiej
Kraków, Krupnicza 15.

(Odprzedającym stosowny rabai.)

S P O R Y S Z
kupnje w każdej ilości zawsze

S . N c je o ly ,  d io g u e r y a
Praga ,  Karolinenthal Nr. 155

Uprasza się o przysłanie próbki i oznacze­
nie ceny.

i nm cjjiie
m ianow icie: 4504

Kwas karbolowy w kryształach, Kwas 
karbolowy rozpuszczalny, Kwas kar­
bolowy surowy płynny, Wapno kar­
bolowe, Wapno phenilowe, Wapno 
chlorowe, Proszek desinfekeyjny, Dwu- 
siarczan żelaza, Antibacterion biały i 
czerwony, Papier klozetowy, Kreolina 

„Brockmanna" 
poleca

A lo jzy  H u b n er
L w ó w  K y n c k  I. 3 8 .

z-i:. ■/. "■
Go 

forma 
3’50, i, *5.

G o rs e t  z łta w i.o  - -  ^  okiemi tj 
kw intny, z L< 1 nkum ^ , - i
d w a b n e m i  pu z • * jrp liehu

G o io e t dla daui lejiSiej tuszy, .ofT;eill 
szarego z giirt>-m elustycznym  , o
po złr. 6, 7, 3. , o i*, n i e

S z n u ró w k a  dla osób w poważnym Stani 
bedaeyeh, czyli sznurów ka d la  m łody 
dom* karm iących, najlepszy fasun, do za' 
p inan ia  z przo.Iu oraz do ścieśniani i - 
rozszerzan ia , albo też wstawką elastyczną 
z najlepszej satyny lub d re lichu , po złr. 
6, 7, 8, 9, 10.

S z n u ró w k i dla dziewcząt każdego wieku, 
ćo trzym ania się p ro s to , z sz e lk a m i, w 
najlepszym gatunnku, satynowe z rogiem 
po złr. 2 50, ;t, 3-50, — a la Sirene C. p. 
po złr. 3 50, 4 -50, 5, 6'50.

N ouw eau tes G o rse t S te ra n  o po złr. 3 '50 
4, 5. — Brykle na 5 guzików.

G o rse t K ira s s  36—3S—40 ctm . długi, 
francuski niciany drelich po złr. 3, 3‘50, 
4, 5, 7.

G o rse t F a n c e r  34—36 ctm . d łu g i,  fran 
cuski, niciany drelich po zł. 2 50, 3, 4, 5.

W szystkie  czgści różnej objętości są  na  sk ła d z ie .
Wszelkie zamówienia wykonuje aię na miarę. 

tmre gorsety p rzy jm u ją  s i f  do  n a praw y.

poleca *68'!
 f i r m a  H A N D LO W A

W . C Z O P F
Lwów, Żółkiewska h 2.

_______ nałożeniu 1843.

B e z  p r u c ia
przyjmuje 4730

o d n a w ia n ia  i  p r a s o w a n ia
wszelkie ub io ry  m ęsk ie  i snknie darnsue' 

P ie r w s z y  w ied eń ski 

Zakład czyszczenia plam

SZYMONA WEiSbA
X .

ulica Kopernika liczka 6.
Na życzenie czyszczę ubiory za po 
mocą pary w przeciągu  kt.Ku gouziu.

g b  S • 
W
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Dnia 14. września 1893 przed p rłudn iem  w sali tutejszego Ma­
gistratu  odbędzie się publiczna licytacya za pomocą ofert pisemnych 
celem wydzierżawienia na okres od 1. listopada 1893 do końca g ru ­
dnia 1896:

a) prawa wyszynku piwa, w ódki, m a l in iak u ,  w iśniaku, śliwowi­
cy i miodu na Całem terytoryum m iasta  S try ja  z przedmieściami Za- 
płatyn i Szumlańszczyzna tudzież przysługujące tej gminie z mocy 
ustawy z dnia 5. sierpnia 1876 1. 44 Dz. u. kr. prawo poboru opłat 
od wprowadzonych w obręb m ias ta  S try ja  trunków w tej ustawie wy­
mienionych; ,

b) praw a propinacji w gminach Duliby i Gra> owce powiatu 
Stiyjskiego rozciągłości, w jakiej gm ina m iasta  S t iy ja  to prawo na 
macy z dn ia  2. g rudnia  1889 J. R. 4904 z c. k. Dyrekcyą funduszu 
propinacyjnego zawartego, niemniej n a  mocy k ontrak tn  wskutek reskry­
ptu c. k. Dyrekcyi funduszu propinacyjnego z dnia 26. czerwca 1893 
dc 1 5 /84  tudzież uchwały Rady miejskiej z dnia 31. lipca 1893 do 
I. 4270 zawrzeć się mającego posiada i posiadać ma prawo ;

c) jakoteż w celu wydzierżawienia prawa poboru samoistnych 
opłat k ra jow ,eh  konsumcyjnych w §. 4. ustawy z dnia 20. m arca 18 J1 
Nr. 35 Dz. j .  kr. oznaczonych t a k ,  Jak takowe unormowane zostało 
i owołaną ustawą i rozporządzeniem c. k. Nam iestn ictwa z dnia 5. 
czerwca 1891 I. 5427/pr. Da. u. kr. część X III .  Nr. 51 n a  terytoryum 
powiatu politycznego s try jskiego w tej rozciągłości, w jakiej gm ina 
m iasta  Stryja ;o prawo n_a mocy uchwały Wydziału krajowego z dnia 
19. czerwca 1891 i. 26175 pusiada i posiaaac ma prawo — a to na 
osres od dnia 1. listopada 1893 do 31. g rudnia  1894 b zwarunkowo — 
zaś gdyby gmina m iasta  S try ja  prawo na dalszy okres wydzierżawiła, 
także i to prawo na okres do dnia 31. grudnia  1896.

Jako ceuę wywołania za opisane pod a) i b) prawa t  j. za pra­
wo propinacyi w mieście Stryju z przedmieściami tudzież w gminach 
Duliby i Grabowce ustanaw ia się czynsz roczny w kwocie 51.280 złr., 
/.:tś za opisane pod c) prawo poboru samoistnych krajowych opłat kon 
sumcyjnych na całem terytoryum  politycznego powiatu stryjskiego nu 

zas od 1. listopada 1893 do końca g rudn ia  1894 kwota 5300 złr. wa.
Wszystkie te prawH jednak wydzierżawione zostanę tylko razem 

nieodłącznie, a oferty wnoszone na dzierżawę pojedynczych tych 
praw lub z pominięciem choćby jednego z n ich uwzględnione nie zo­
staną

K a u c ja  wynosi trzech miesięczny czynsz dzierżawny.
Ostemplowane oferty zaopatrzone w 10% wadyuin t. j. w kwutę 

5660 złr. w. a. należy wnieść do dnia 14. września 1893 godziny 12. 
w południe do rąk  k o m is j i  licytacyjnej w biurach M agistra tu .

Bliższe warunki dzierżawy mogą być przejrzane w godzinach 
urzędowych w M agistracie tutejszym.

Magistrat król. uilasfa S tryja , dnia 2. sierpnia 1893.
Burm istrz.
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Kantor wymiany

c. t  m .  Balic, m m m  Boh l i t e c i®
kupuje i sprzedaje

wszeikiego rodzaju papiery i monety
po kursie dziennym  najdokładniejszym , nie licząc 

żadnej prow izyi.
Jako dobrą i pewną lokacyę poloea:

4*| i l i s t y  hipoteczne  
5«/. lis ty  hipoteczne premiowane 
5°/o lis ty  hipoteczne bez prem ii 
4% listy  Towarz. kredytowego ziem skiego 
4‘/a°/o lis ty  Banka krajowego 
4, /»0/u pożyczkę krajową galicyjską  
4% pużyczkę krajową galic. koronową 
4“/« pożyczKe propinacyjną galicyjską  
5u/r> peżyczke propinacyjną bukowińską 
4'/>°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
41/ j(7® pożyczkę propinacyjną węgierską 
4°/o w ęgiersk ie  ob ligacje  lndem niz»cyjne

klóre  to pap iery  j&kotez i wszelkie renty austryaekie i w ę­
gierskie K an to r  w y m ian y  Banku hipotecznego zawsze ku­

puje  i sprzedaje
i
+

i
t

p o  c e r a c k  n d j k o r z y s t u i e j ó i y e h .

V w a g a \  K antor wym iany Banku hipotecznego przyjm uje od P. T. 
kupujących wszelkie w y lo so w a n e , a ju ż  p ł a tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wario«-.iowe, tudzież z a p a d łe  fcupuuy za  g o i i . ę , bez w sze lk ieg o  
p o t r a c e n i a ,  zaś z a m ie js c o w e ,  jedynie za potrąceniem  rzeczywistych 
kosztow

Do elektów, u k tórych wycze pały  się Kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

,  l 4 4  + * + + + +  - r + + +  + +  + + ł ł + + +
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Istn iejąca od 24 lat firma o p ty c z n a

1680
n»4 S o f t m l a ,  m $  o t e t i i  Ś o r i a

poleca Szanownej P . T Publiczności

wszelkie towary opbyczne i fizykalne
w zakres 'togo rodzaju wchodzące ar.ykuły — z pierws*o-»eduych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako tc :

w  D u b l a n a c h  (pod Lwowem)F _I  yższa szkoła rolnicza w Dublanach posiada iu r s  teoretyczny

I  trzy le tn i. Oparta jest o folwark adm inistrow any przez jednego z profesorów, 
H  a prócz tegn posiada pole doświadczalne i liczne zbiory naukowe, służące do 
|  ćwiczeń i dem onstracyi we wszystkich kierunkach wiedzy rolniczej.

I W pisy na nowy rok szkolny 1893|4 rozpoczynają się 23. w rześu ia , w
kłady 1. października. 4745

Bliższych szczegółów i wszelkich in f  rinaeyj udziela kancelarya szkoły.

O d z n a c z o n e  m e a a la in i  z a s ł u g i

Pierwsze Towarzystwo Tkaczy
pod opiegą św. Sylwestra 

od roku 1882 istniejące w KORCZYNIE obok Krosna
poleca Szanownej P . T. Publiczności wyroby czysto ln ia n e , ja k : płótna 
od . ij iuis/.ycli do najgrubszych gatunkóv., płótna półblelone i szare, 
dreliszki na liberje, dymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki zwykłe, ad a ­
maszkowe i kiipiriowe tu rec k ie , obrusy białe i Kolorowe ze serw etam i, 
chustk1, fartuszki, ścierki i t. p. w zakres tkactw a wchodzące wyroby.

bkar ‘Cenniki z próbkami rozsyła gję franco.
4712 Dyrckcya

I Dla mężczyzn!
Najpiękniejszym  wynalazkiem ooeenych czasów jes t bezsp.-ze zr ie dalwa- 
niczno-elektryczny aparat do samoistnego u iyc la , kt1óry w 7SLbieniach 
siły  męskiej zawrze okazywał się bardzo skuteczny® - Lekarze wszystkich 
krojów polecają go gorąco. Bardzo ła ’wy i prosty sposob Użycia. Nosi się 
-niewidocznie w kieszeni kamizelki. — O pis l>r z y rząd ii darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem  10 et. w markach. Do nabycia u 
w łaściciela c. k. przywileju, i wynalazcy J .  A u g tn ie la f W ien, I Schuier-

strasse  18.

10  m ed a it z a s łu g i  j 2 d y p lo m y  u zn an ia

za niezrównane wyroby
1"

■J

M i i i T f c m  11 t m i m m Ł  
 —    '

najsilniejsze w ypadanie włosów wstrzym uje, cebulki włosowe 
* ^ 1 wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudź,-.. Ł yuny

pokiyw ają się  pięknym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakonu 1 z łr. 60 ct.

(laznrill n,eZi‘ W0duy środek na w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w
7 ________P udełko  40 centów._____________ _

f o l i  M L  ( irz e e iw  p u c e u iu  s ię  r ą k  i p a c h .  F l a k o n  5 0  c t . ,

Pmlr salicylowy ^
Ocet desinfekeyjny trze, używany w ^ iu ra e h  , kćrytarz<.ch i

do skraplania su kbn . — F laksn  50 ceutów.________

Kadzidło antimiazmatyczne w ie trze , n iszcz; miazma-
ta  szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i arom atyczny zapach. Używa się w sa­

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — rla k o n  06 ct.

/I  o  i 11 f r a  I - /* t  ■ i  r t  do kadzenia, radykalnie oezygzeza-i l  O C rlL Z h 1 aesiluekcyjne ją powietrze. — Pudełko to ct. -
^  (i

Towietrze lasów iglastych w pokoju ^
otrzym uje się przez rozpylanie

M D Z I D M  S O S N O W E G O . '
Piócz m Jcco  leśnego zapachu , posiada nieoszaeowaue własności hygie- 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze m ieszkań w tak  wysokim i | | P “ > ** 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom cierp 
choioby piersiowe. .

F lakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 ** ■
, ,  i t . . .  i bardzo korzystnie wpływa naMydło Z igieł sosno w y e l l  skórę i przy mycia wydaje

zapach lasów szpilkowych! kaw ałek 30 centów.

j&H 1HMT0OTC2
L W Ó W  sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka l i .  

KRAKÓW:  Sukiennice 1. 20, C Z E R N IO W C E : Rynek 2.

Michał Waselica i Andrzej Kilian
P R A C O W N I A  S T O L A R S K A

w znaczniejszych 
portu p

J u l i a n  T
Lwów, ulic

u e  Smom&e, uilleo tłj^HflilniCi I, lS
wykonuje wszelkie zamówienia po ja -  uajumiarkowańszych cenach

i jak  na jszybc ie j .


